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Prześladowanie P. P. S. 
na kresach.

Polityka polska na K resach W schod­
nich jest szczytem  niedorzeczności. Od sze­
regu la t dowodzimy tego tysiącami faktów. 
A le dotychczas możemy stw ierdzić jeden 
tylko skutek naszej krytyki: oto w bardzo 
szerokich kolach, również w kołach burżua- 
zyjnych, nie w yłączając rozsądniejszych 
burżuazyjuych ministrów, istn ieje przeko­
nanie, że rzeczywiście nasza polityka k re­
sowa nic nie jest w arta . A le na tem  koniec. 
Potw orną niedorzeczność pozostawia się 
bez zmiany. K resam i rządzi w szechw ład­
nie najbardziej reakcyjne w Polsce m iej­
scowe obszarnictwo, m ające na sw oje usłur 
gi adm inistrację, przew ażnie zdolną tylko 
do robienia złego. A  nacjonalizm  stoi na 
s traży  kresow ego ucisku i bezpraw ia i we­
dług prześw ietnych wzorów hakatyzm u i 
„obrusienija” nie pozwala nic tknąć w tych 
.rporządeezkach" kresowych.

G dy  — pod wpływem wymagań i ko­
nieczności polityki zagranicznej i pod n a ­
szym naciskiem — zaczyna przebłyskiw ać 
myśl, że jednak  tak d a le j być nie może, że 
trzeba coś napraw ić — miejscowe obszar­
nictwo, m iejscowa biurokracja, no i oczy­
wiście stronnictw a nacjonalistyczne w ytę­
ż a ją  wszystkie siły , aby skończyło się tyl­
ko na pozerach, aby nic się nie zmieniło, aby 
każda próba zm iany na lepsze była stłum io­
na w zarodku.

Tow. Hołówko świeżo nakreślił w „Ro­
botniku” przerażający  obraz postępow ania 
adm inistracji polskiej na W ołyniu w sto­
sunku do  potrzeb kulturalnych ludności u- 
k raińskiej. P rzecież to jest hakatyzra n a j ­
głupszego i najordynarniejszego rodzaju! 
N auka prusko - moskiewska nie poszła  w 
las...

Ostatniem i czasy ten system polityki 
k resow ej zbogacił się jeszcze. Kacyki k re­
sowe z całą system atycznością, posługując 
się całym  aparatem  swoich praw  w yjątko­
wych i zdolnością do w yjątkow ych b ezp ra­
wi — w ystąpili przeciwko naszej partji i 
s ta ra ją  się uniemożliwić naszym  tow arzy­
szom  pracę na K resach.

Ja k  wiadomo, P a rtja  nasza stw orzyła 
na Polesiu w ielką organizację, d o  k tó rej na­
leżą tysiące chłopów miejscowych i nielicz­
ni tam  robotnicy polscy. Ludność m iejsco­
wa nie ma jeszcze w yraźnej fizjognomji n a ­
rodow ej, rusyfikacja zrobiła w śród niej 
znaczne postępy, którym  ludność ta me o- 
p ierała się (dlatego też musimy w ydawać 
d la niej pism o w języku rosyjskim  „Krasno- 
je Znąm ja"). Ludność ta  wszakże ma duże 
poczucie swoich krzyw d społecznych i od 
czasu Rewolucji K iereóskiego w ielką sym- 
p a tję  do socjalizmu. IP. P. S., k tó ra  wśród 
tej ludności rozw inęła szeroką działalność 
w okresie przed ostatniem i wyborami do 
Sejm u — po wyborach u trw aliła jeszcze 
bardziej swoje wpływy dzielną i w ytrw ałą 
obroną interesów  ludności na gruncie jej 
po trzeb  codziennych. Spełniając swoje o* 
bowiązki i zadania społeczne, P. P. S. była 
i jest zarazem  łącznikiem między tą  ludno­
ścią a państwowością polską. Podczas, gdy 
oobszarniczo - biurokratyczno - nacjonali­
styczna polskość w ywołuje u tej ludności 
tylko niechęć i wrogi stosunek  do P aństw a 
polskiego nasza działa lność gospodarcza, 
polityczna i ku ltu ra lna , w olna od w szelkie­
go nacjonalizmu, by ła  w najlepszem  tego 
słowa znaczeniu —  (państwową.

Ale działalność ta  grubo nie podobała 
się wszechwładnym  żufbrom kresowym : żą­
daliśm y bowiem reform y rolnej i piętnow a­
liśmy wyzysk obszarniczy, niezliczone 
krzyw dy, k tóre chłopi znoszą od obszarni­
ków, okradanie p rzez  żubrów,’ Skarbu i t. d.

dze miejscowe p rześladu ją  P. P. S. z sy­
stem atyczną zaciekłością Nie pozwala się 
nam  na zebrania, naw et zebrania członków 
P artji. Konfiskuje się odezwy. Policja 
szykanuje chłopów —  P . P. S.-owców w 
spraw ach podatkowych i wogóle gospodar­
czych. S traszy  się ludzi karam i za należe­
nie do  P artji. Policja szerzy  w pismach 
potw orne i bezczelne kłam stw a, jakoby w 
ostatnim  napadzie bandyckim  brali udział 
P . P. S.-owcy i na tej podstaw ie „rozw ią­
zuje" organizację w powiecie. Popełniono 
m ord na jednym  z naszych towarzyszów, a 
policja wykręca się tem, że jest to  rzekom o 
„sam obójstwo" i t. d. i t. d.

Cel tego w szystkiego jest zupełnie jas­
ny: p rzez  prześladow anie P. P. S. zrobić 
ludność m iejscową zupełnie bezbronna na 
drodze walki legalnej, jaką prow adzi P P-P 
Całe reakcyjne ta ła ła js tw o  na Kresach, 
wszelkie s ta re  żubry m onarćhizm u i w yzy­
sku obszarniczego, wszelkie m łode wilki

nacjonalizm u i biurokratycznej chciwości —- 
sprzysięgły się przeciwko P. P. S., jedynej 
polskiej P a rtji r.a Polesiu, k tó ra zdobyła 
mir w śród ludności m iejscowej.

P a rtja  nasza znosiła różnego rodzaju  
prześladow ania. A le nie widzieliśmy nic 
równie głupiego, jak  te prześladow ania ‘k re­
sowe P. P. S . ze strony w ładz państwowych,
I — co jes t ciekaw e — kacyki kresow e o- 
brali sobie d o  tych  prześladow ań porę w ła­
śnie w tedy, gdy P . P. S. jest w R ządzie. A 
p. min. Raczkiewicz posyła d la  zbadania 
nadużyć policy j n o  - adm inistracyjnych na 
K resach —  znanego dobrze p. Sitarskiego I

W idocznie sądzone było, aby polityka 
kresow a m usiała do jść do zupełnego absur­
du i w sposób potw orny .przejawić swój ch a­
rak te r ąntipaństw ow y. Lecz k ab a ła  obszar- 
niczo - biurokratyczno-nacjonalistyczna nie 
uda się. P. P. S. przeciwstaw i się jej z ca­
łą  energ ją  i stanow czością. P . min. Racz- 
kiewicza ostrzegam y, aby przynajm niej w 
interesie swego urzędu  i powagi w ładz cen­
tralnych p rzesta ł patrzeć na K resy oczami 
m iejscowych kacyków i nakazał swoim pod­
władnym  poszanow anie praw a i interesów  
naństwowych W szak  nie zadużo żądam y 
od zasteocy P rem iera  obecnego R ządu  k o a­
licyjnego?!
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Tow, Ziemięcki w Łodzi.
Konferencja z  przedstawicielami Z w. Za w.

W  niedzielę podczas pobytu ministra 
tow  Zicmięckiego w  Łodzi odbyła się kon­
ferencja z przedstaw icielam i Zw. Zaw W 
konferencji tej poza przedstaw icielam i Rządu 
: województwa licznie reprezentow ani byli 

.przedstaw iciele wszystkich Zw. Zaw, m. Ło­
dzi oraz Pabjanic i Zduńskiej Woli

Konferencję zagaił tow. Ziemięcki o- 
śwdadczając, i i  przybył do Łodzi, by dokład­
nie zorjeiitować się w sytuacji, ponieważ na­
deszła chwila rozpoczęcia wielkiej akcji ro ­
bót publicznych.

Rząd gotów jest pomóc miastom, by dac 
pracę bezrobotnym , niestety jednak me 
wszyscy będą mogli być odrazu zatrudnieni, 
wobec czego w dalszym ciągu pozostali o-
irzym ywać będą zapomogi.

Pierwszy zabrał głos pos tow bzezer- 
kowski, k tó ry  w  imieniu wszystkich Klaso­
wych Zw. Zawodowych złożył podziękowanie 
min tow. Ziemięckiemu za to, iż przybył do
Łodzi. . *

Poseł tow Szczerkowski w imieniu Zw. 
Zaw. przedłożył następujące postulaty:

Za najważniejsze Zw. Zaw uważają uru­
chomienie przem ysłu włókienniczego, aby ro ­
botnicy mogli mieć zatrudnienie stałe przez 
6 dni w  tygodniu i odpowiednie wynagrodzę- 
nic.

Uważamy za konieczne dla rozwoju p rz e ­
mysłu i zlikwidowania kryzysu zawarcie tra k ­
ta tu  handlowego z Rosją sowiecką. 
t Dalej tow. Szczerkow ski zaznaczył, iż 
szereg mniejszych fabryk płac? robotnikom 
mniej niż to  przewiduje um ow a zbiorowa. 
Tow. Szczerkow ski zw raca się do tow Mi- 
nislra, by zwrócił uwagę podwładnych orga- 

I nów, aby przestrzegały w ykonyw ania przez 
przem ysłowców w arunków  umowy.

I Co do pomocy dla bezrobotnych to Zw. 
klasowe domagają się rozszerzenia w ypłaty 
zapomóg na w szystkich bezrobotnych, bez­
płatnej pomocy lekarskiej dla bezrobotnych, 
c raz  traktow ania zdemobilizowanych żol.n.e- 
rzy przy wypłacie zapomóg na równi z inny 

! h,£ robotnikam i Również zwiększyć należy 
pomoc dla pracowników umysłowych.

Dalej tow. Szczerkow ski podkreśla ko- 
nieczność pomocy rządowiej dla sam orządów 
na uruchomienie robót publicznych. Na robo­

tę bezrobotni winni być przyjm owani

P. Piech otkówna i pos. Harasz przedsta 
wili postulaty chadeków,

Tow. Kałużyński przem awiał w sprawne 
zakusów praw icy na zdobycze socjalne i o- 
Świadczył, te  jakiekolv.-tck uszczuplenie praw  
robotniczych w yw ołałoby bezwzględny opór 
proletarjatu .

PRZEMÓWIENIE TOW. ZIEMIĘCKIEGO.

W odpowiedzi na powyższe przem ów ie­
nia tow  0 Ziemięcki oświadczył:

Najbardziej pomyślną formą zatrudnienia 
bezrobotnych, jest ożywienie przemysłu.

Stosunki handlowe z sowietami są daleko j na 
posunięte t w najbliższej przyszłości zostaną ! 
podjęte rokow ania w sprawie trak tatów  han­
dlowych.

Nie należy jednak zbyt różowo s;ę na to 
zapatryw ać, gdyż Rosja sowiecka, pragnąc za 
w szelką cenę utrzym ać bilans handlowy w 
równowadze, stara s:ę nie dopuścić do w iel­
kiego importu.

O bstalunl ’ ’la przemysłu z powodu re-

W dzisiejszym numerze:
PRZEŚLADOWANIE P. P. S. NA KRESACH 
LIST TOW, CZAPIŃSKIEGO ZE SZWECJI. 

MIN, TOW. ZIEMIĘCKI W ŁODZI. 
DLACZEGO?
ZGON JANA WACŁAWA MACHĄJSKIE- 

GO.
JESZCZE O „POCISKU.
WIECE MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ. 
ZBLISKA I ZDALEKA.
KLĘSKA PRAWICY W WYBORACH DO 

BRATNIEJ POMOCY UNIW. WARSZ. 
SPRAWA ROZSZERZENIA RADY LIGI BĘ­

DZIE OMAWIANA ZNOWU PO PO­
WROCIE BRIANDA DO GENEWY.

S. Jesienin. WIERSZ.

dtrkeji budżetow ych będą musiały byc znacz­
nie ograniczone.

Była myśl udzielenia subwencji przem y­
słowi i Min. pracy pomysł ten rozw ażało, lecz 
narazie ta forma pomocy nic może być z rea ­
lizowana. Pozostają tylko kredyty  dla prze­
mysłu.

Rząd zajął się innymi sposobami zatrud­
nienia bezrobotnych, jak to robotam i inw e­
stycyjnemu prowadzonemi przez rząd lub sa­
morządy.

0  upośledzeniu Lodzi nie może być m o­
wy, gdyż będą uwzględnione w szystkie te ­
reny najbardziej objęte bezrobociem, a w 
Pierwszym rzędzie obok Górnego Śląska bę­
dzie uwzględniona Łódź.

M agistrat łódzki otrzym a potrzebne k re­
dyty, a naw et otrzym ałby je już dawniej, gdy­
by na miejscu nie musiał wypełniać całego 
szeregu formalności, jak aprobata rady miej­
skiej i t. d.

Spraw a w erbow ania robotników, roz­
strzygnięta będzie w ten  sposób, że przy P. 
U. P. P. zostanie utw orzona komisja, złot»- 

z przedstaw icieli związków zawodowych- 
Jeśli chodzi o kategorje robotników  nie 

objętych ustawą, to największą trudność 
p łzedstaw ia spraw a zdemobilizowanych, gdy/, 
ustaw a o zabezpieczeniu na w ypadek b ez ro ­
bocia objąć może jedynie tych, którzy  w spo­
sób nienaturalny zostali pozbawieni pracy, 
zaś zdemobilizowani, bez względu na sytuację 
gospodarczą, opuszczając wojsko, zostają tem 
samem bez pracy w naturalny sposób. Stu-

(

TEK! KARYKATUR EDWARDA GŁOWACKIEGO.

t e  b e z r o b o t n i  w in i l i  u y c  p r z y j m o w a n i  za 
itów, o k rad an ie  p rz e z  żubrów  bkartnu i t. d , i / Ł , D ; " 7w 7 aw
N acjonalistom  nie po d o b ało  się, że żąd am y  pośrednictwo - , .
r e f o r a y  ro ine i w in t« ,M ie ^ e d e w s z y j -  W k o ta ,, tow  S * « r to » .h ,o S , , - .ą j c z y t ,  
kiem ludności m iejscow ej i że zw alczam y że robotnicy me pozwolą sobie odeorać zdo-
be uwzględnię system  prześladow ań n aro ­
dowościowych i religijnych. M onarchiści 
-byli wściekli, że przeciw działam y ich kno­
waniom. B iurokracja znienaw idziła nas za 
beźlitosne odsłanianie jej złodziejstw , jej 
nadużyć, jej (gwałtów.

Póła na  B iałejrusi panow ał ruch  ban­
dycko • dyw ersyjny, w ładze m ieiscowe nie 
m iały czasu p rzeszkadzać nam. W ojew oda 
poleski, gen. M łodzianowski, daw ny legjo- 
nista by ł zresztą liberałem  i robił dem o­
kratyczne gesty. Nie chcem y wchodzić w 
przyczyny, dlaczego się zmienił. F ak tem  
jest, że od szeregu miesięcy na ‘Polesiu w ła-

byczy socjalnych i domagał się obostrzenia 
kar za łam anie ustawy o  8-godz. dniu pracy.

Pos. Waszkiewicz i P- Kazimierczak w i- 
m i-c mu Polskich Zw. Zaw. poruszali szereg b o ­
lączek robotniczych.

Pozatem  przem aw iali przedstaw iciela 
pracowników umysłowych, k tó rzy  domagali 
się zw iększenia zapomóg rządowych dla b ez­
robotnej inteligencji, poruszyli sprawę a tak u  
policji na pracow ników  umysłowych przed • 
w ojewództwem  w środę.

R adny Miłman (Bund) omawiał krzyw- | 
dzący stosunek M agistratu do robotników  iy -  . 
dowskich.

X
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Nasz sprawozdawca sejmowy, tow. Roman Boski.
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nowi to przeszkodę do uwzględnienia tej ka- 
tegorji, choć pewna pomoc będzie im dana 

Co się tyczy pracowników umysłowych, 
to wobec nich rząd w dalszym ciągu konty­
nuować będzie akcję doraźną Suma zapomóg 
będzie bezwzględnie podwyższona, choć n:e- 
tylko w Łodzi panuje taka sytuacja, bo pod 
tym względem Warszawa jest daleko bardziej 
upośledzona, gdyż posiada daleko więcej bez­
robotnych pracowników umysłowych

Sprawa pomocy lekarskiej dla bezrobot­
nych będzie również niedługo załatwiona. 0 -  
kres zimowy by 1 niesłychanie ciężki pod tym 
względem, ale obecnie mmisterjum pracy zaj­
muje się tą sprawą i w niedalekiej przyszłości 
będzie ona rozstrzygniętą.

AKCJA PRZECIW USTAWOM SOCJAL­
NYM MUSI BYĆ ZWALCZANA.•

Najważniejszą kwestją jest obrona ustaw 
socjalnych, która staje się dla ogółu robotni­
ków sprawą pierwszorzędnej wagi.

Wielką wagę przywiązuję — powiedział 
tow. minister—do propagandy wśród robotni­
ków ze strony związków zawodowych, gdyż 
stronnictwa reakcyjne nie zasypiają tej spra­
wy i starają się przekonać ogół o ujemnym 
wpływie tych świadczeń socjalnych na pro­
dukcję

Wersje te przedostają się do obcych am­
basad, będących w Polsce, a mimo, iż opiera­
ją się one na fałszywych i zupełnie niepraw­
dopodobnych danych, stanowią przeszkodę 
dla rządu, w jego pracy. Wobec tego przepro­
wadziłem badania porównawcze z  zagranicz­
nymi ustrojami socjalnym^ by przygotować 
publikację, która będzie bronią w ręku związ­
ków zawodowych. W najbliższych dwuch ty­
godniach publikacja będzie przygotowaną do 
druku, a po wyjściu z pod prasy, będzie to 
dobra obrona przeciwko tendencyjnym i fał­
szywym twierdzeniom reakcji.

Niestety są i robotnicy, którzy nie rozu­
mieją konieczności tej obrony -i stają wraz z 
przemysłowcami przeciwko inspektorem pra- 
cy.

Ustawa o ubezpieczeniu od nieszczęśli­
wych wypadków jest już opracowana, ustawa 
zaś o zabezpieczeniu inwalidów i od starości 
jest na ukończeniu

Jestem  nietylko ministrem — zakończył 
tow. Ziemięcki — lecz i przedstawicielem kla­
sy robotniczej, zwracam więc uwagę działa­
czom i przywódcom związków zawodowych 
że ustawy robotnicze są zagrożone. 2e okres 
zawieszenia broni zdaje się już się zakończył i 
przeciwnicy gotowi są pójść do ataku

Ja  zaś ze swej strony chcę oświadczyć to, 
co oświadczyłem przyjmując tekę ministra, iż 
za jeden z głównych swych obowiązków uwa­
żam obronę ustaw i zmuszenie opornych do 
poszanowania ich.

Przemówienie tow. Ziemięckiego 'wywo­
łało ogromne wrażenie na zebranych.

Z BLISKA 1 ZDALEKA.
W  LUBLINIE.

P rzed  'kilku dniam i odbyła się w Lu­
blinie A kadem ja Żałobna w celu  uczczenia 
pam ięci naszego drogiego F ranciszka K sa­
werego P raussa . Przebieg m iała nadzw y­
czajnie uroczysty, poważny, harm onijny. 
B yła dziełem  miejscowej organizacji U ni­
w ersy tetu  Robotniczego, nauczycielstw a 
szkół średnich i nauczycielstw a szkół po­
wszechnych. Przew odniczący T U R ‘a, to-w. 
Grtoiński, uczcił pam ięć zm arłego w głębo­
ko odczułem  krótkiem  przemówieniu. P ro ­
fesor Dąbkowski wygłosił l t f e r a t  o  P rau s- 
sie, jako pedagogu —  najlepszy  ze w szyst­
kich, jakie słyszałem  dotąd, oparty  na p rze­
stud iow aniu  całego dostępnego dzisiaj w lej 
dziedzinie m ateria łu . Od szkół powszech­
nych przem aw iał p. Rogowski, p iękną ele­
g ię zaśp iew ał a rty sta  miejscowy, pięknie 
deklam ow ał kilka- w ierszy rew olucyjnych 
Konopnickiej m łody, bardzo obiecujący a r ­
ty sta , w reszcie zagrano składnie i podnióśle 
m arsz żałobny Szopena.

U roczystość m iała przebieg podniosły. 
U czyniła na mnie głębokie wrażenie. N ie­
m ała to  rzecz zorganizować w mieście pro- 
w incjonalnem  uroczystość tej m iary i tak  
p iękną! Zapełnić te a tr  miejscowy! S p rze­
dać wiele biletów . Sprow adzić licznych 
bezrobotnych i d ać  im posłuchać pięknych 
słów, p ięknej muzyki. Dlatego należy w y­
mienić tu taj z wie'ikim szacunkiem, z głębo- 
kiem  uznaniem  nazwisko tow. W ołowskiej, 
w ytrw ałej pracownicy w  dziedzinie k u ltu ry  
robotniczej, niezm ordow anej pionierki o- 
św iaty  —  oddającej godziny wolne od w y­
czerpu jącej p racy  zawodowej —  spraw ie 
k u ltu ry  m oralnej, duchow ej i estetycznej 
m as p racu jących  Lublina! Typ „Siłaczki"—  
przed  laty  uw ieczniony w słynnej noweli 
Żeromskiego —  nie w ym arł jeszcze w P o l­
sce. C ała praca ku ltu ralna, ca łe  życie d -.- 
chowe i m oralne prow incji naszej —  to dzie­
ło  w yłączne takich' ,,S iłaczek“ i takich „Si­
łaczy". Cóż że b iją  w nich redukcje  pana 
S tan isław a na Ciem nogrodzie Grabskiego! 
Cóż że p rzym ierają  głodem ! Cóż że ży ją  
isamotne. w odosobnieniu, n ieraz bez ksią­
żek i bez p rzy jació ł —  m ocno w dłoniach* 
trzym ają  jPochodnię!"". G reckim  lampa- 
doforom  podobne (i podobni) niosą pocho­
dnię ośw iaty w  ciem nościach i szarzyznie 
ż^cia. G dyb ®ich nie było, cóżby to życie 
prow incji było w arte?  G d y  są i gdziekol- 
w iekbądź się  znajdą —  od ich św iatła we­
w nętrznego pada promień na każdy objaw 
życia zbiorowego. Iluż takich znałem  w 
daw niejszym  okresie naszego życia zbioro­
wego! P rzed  la ty  w książce „Drogi Samo- 1

pomocy Społecznej*' —  nakreśliłem  obraz 
takiego działacza społecznego. On w szyst­
ko musi umieć —  na wszystkiem  musi się 
znać, w szystko inicjować. Jem u  spać nie 
wolno. M usi zachowywać wieczny uśmiech 
na twarzy, pieścić dobre słow o w ustach — 
musi ludzi przygarniać, aby ich organizo­
wać, organizować zaś, aby ludziom było  le­
piej i mniej było krzyw dy na świecie.

Błogosławieni nosiciele pochodni! O d ­
dajecie ludziom, braciom, siostrom  dzieciom 
robotniczym, towarzyszom , co w was jest 
najlepszego, pięknego i wiecznego: M A ­
R ZEN IE! O ddajecie hojną d łon ią  —  nie 
rachu jąc —  krew  serca, myśl, energję, zdro­
wie, życie. T ak  czynił F ranciszek  K saw e­
ry  P rauss. N iejednego zachęcił, n ie jedne­
go ucznia po sobie zestaw ił. I nie dziwię 
się, że lubelscy ..S iłacze" i „Siłaczki" — 
skupili się ko ło  tego najpiękniejszego im ie­
nia, aby hołd oddać i d ać  możność masom 
pracującym  pochylić się nad świeżą mogiłą, 
tak  drogą sercu każdego socjalisty  polskiego.

Nie żałow ałem  trudu, jadąc do Lubli­
na N agrodzono mnie —  z naw iązką. Nie 
ja byłem d a ją c v x  Byłem  biorącvm  i zo­
bowiązanym  Cceść lubelskiej Pochodni 
ku ltury  robotniczej!

Henryk Bezmaski.

Dlaczego?
P-v-a- a pus.aw.or.e w niedzielnym nu- 

merz .Robctnka zachęciły mnie so posta- 
w.ema k.iku pytań, nasuwających mi się u- 
porczywie

W walce o poprawienie bilansu płatni­
czego cały świat robi szaloną reklamę dla 
ściągnięcia jaknajwiększej ilości turystów do 
siebie; Polska także, ale jak?

We wszystkich wagonach pociągów mię­
dzynarodowych umieszczono śliczne fotogra- 
fje gmachów i krajobrazów polski-ch, budzące 
zainteresowanie podróżnych Wszystkie po­
siadają jeden napis: ,.Wydane staraniem Mi- 
msterjum Oświecenia" i jakiejś tam sekcji czy 
departamentu, ale mc nie objaśnia, co to za 
gmach czy krajobraz i w jakiej części kraju 
się znajduje Towarzysz podróży, Anglik, po 
przestudjowaniu totograiji, zapytał mnie k tó ­
re lo Mimsterjum w Polsce jest wyposażo­
ne w tyle gmachów i dóbr?

Dlaczego zamiast dla Polski, Ministerjum 
oświecenia robi reklamę dla siebie?

W całym zdaje- się świecie biuro podróży 
Cooka [Kuka) ma swoje oddziały, daje po­
dróżnym wyczerpujące i niezawodnie trafne 
informacje, to też ma możność pokierowania 
9trumieni turystów dokąd uważa za stosow­
ne. W Londynie Cook do Polski biletów nie 
sprzedaje j każdemu radzi do Polski nie je­
chać. Przedstawicielstwa zagraniczne Polski 
spotykają się z pytaniami, czy rzeczywiście do 
Polskt f f i ,  jak powiada Cook, zabrać 
nie można? czy naprawdę z żoną do Polski 
jechać nie można i t. d. Przy badaniu oka­
zało się, żc Cookowi Rząd Polski odmówi! 
koncesji na oddziały w Polsce. *

Dlaczego?
Czesi dają podróżnemu, który nie posta­

rał się o wizę na wyjazd czy przyjazd, wi­
zę w pociągu, za kilkakrotną opłatą. U nas 
nieszczęśliwiec taki musi z pociągu wysiąść, 
pojechać do najbliższego województwa czy 

konsulatu, gdzie go a&t nie zna, ale za nor­
malną opłatą dają wymaganą wizę Podróż­
ny traci w ten sposób ogrom czasu i pienię­
dzy, bez pożytku dla kogokolwiek, a  wszy­
scy wspólpodróżni oburzają się na władze, 
szykanujące obcych, pragnących wydać swe 
pieniądze w  Polsce.

Dlaczego tak jest?
Na granicy Bytom — Katowice, odby­

wa się rewizja paszportowa i cłowa jedno­
cześnie dla obu państw granicznych, na gra­
nicy Zbąszyń — Stutsch, zaś rewtizje odby­
wają się po obu stronach granicy, co trwa 
trzy godziny. Przy wspólnej rewizji moźna- 
by wszystko załatwić w ciągu jednej godzi­
ny. Podróżni tracą czas, kolej węgiel na 
niepotrzebne opalanie parowozów i zbędnie 
przedłuża się czas pracy ,służby kolejowej.

Dlaczego?
H. D.

PO S. SM O ŁA  („W Y ZW O LEN IE").

Co In!. POSZKOfiJSSI K tfzlł 
( c L ; : e  LirzancLffilsj.

Otrzymaliśmy list następu ący.
Na pcastawie art 22 denretu z dnia 7 lutego 

1919 r w przeamiccie tymczasowyca przepisów 
prasewyce iDz Pr z r 19i9 Nr 14 poz 186) oraz 
w :m:e sprawiedliwości prosząc o umieszczenie w 
najbliższym numerze „Robotnika” mego sprosto­
wania co do treści artykułu umieszczonego w 
Nr 57 (2857) „Robotnika” z dn. 26 lutego 1926 r. 
p t. „Jak się działa na szkodę przemytu polskie­
go

1) Nigdy nie mówiłem przedstawicielowi F a­
bryki Lokcmotyw w Chrzanowie, że proponowane 
przez fabrykę ceny za naprawę i przeróbkę paro­
wozów są za niskie i ze kolej może zapłacić wię­
cej.

2) Faktem jest, że na zawiadomienie fabryki 
w Chrzanowie z dn. 27/V III 1923 r. o jej urucho­
mieniu, a więc już w dwa miesiące po zawarciu 
umowy przez Min. Kolei z firmą „Lofag", MKŻ 
pismem z dn. 4/1X 1923 r. odpowiedziało, ie  chęt­
nie odda tabryce w Chrzanowie do remontu i 
przeróbki 27 parowozów serji SZcz i 47 serji OD 
i Od, jeśli fabt-yka przyjmie warunki firm zagra­
nicznych i w tym celu przesłano fabryce przy tym 
liście odpis umowy z firmą zagraniczną.

3) Prawdą jest, że otrzymawszy następnie o- 
fertę Fabryki Parowozów w Chrzanowie, której 
cena, obliczona na podstawie jednakich cen robo­
cizny, przewyższała ceny „Lofagu” o 60%, oświad­
czyłem przedstawicielowi fabryki, że takiej ofer­
ty kolej przyjąć nie może, że kolej poniesie wyż­
sze w porównaniu z zagranicznemi fabrykami ko­
szta w celu popierania przemysłu krajowego, lecz 
w granicach najwyżej 10%. Oświadczenie to  zro­
biłem na tej podstawie, że w Komisji Komunika­
cyjnej był postawiony wniosek, aby firmy krajo­
we o 10 — 20% droższe od zagranicznych były w 
pierwszym rzędzie uwzględniane.

4) Prawdą jest, że po mojej rozmowie z przed­
stawicielem chrzanowskiej fabryki, fabryka ta  
wycofała swą ofertę i przedłożyła nową, zmienio­
ną tylko o tyle, że był w niej włączony nowy u- 
stęp tej treści, że liczba godzin, jaką firma chcia­
ła mieć przyznaną, była jeszcze o 10% wyższa od 
oferty pierwotnej, w razie jeśliby Ministerjum żą­
dało przeróbki kół bosych, a więc w ogólnym 
wyniku wyższa o 70%.

5) Prawdą jest, że tę ofertę, jako jedyną, któ­
rą  od chrzanowskiej fabryki wówczas posiadałem,

j*okazałem Komisji Komunikacyjnej na dowód, te  
ceny firm krajowych są znacznie wyższe od cen 
„Lofagu".

6) Nie jest prawdą, jakobym ja umyślnie chciał 
wydostać od Fabryki Lokomotyw w Chrzanowie 
ofertę wyższą od już przedłożonej dlatego, aby 
udowodnić Komisji Komunikacyjnej, że ceny firm 
krajowych są za wysokie, gdyż już pierwsza ofer­
ta fabryki chrzanowskiej była od firm zagranicz­
nych, jak wyżej wspomniano, o 60% droższa.

7) Prawdą jest, że w następstwie były z fa­
bryką lokomotyw prowadzone nadal pertraktacje 
o naprawę parowozów Rosyjskich, przyczem żąda­
łem znacznego obniżenia cen i nigdy przytem nie 
spotkałem się z zarzutem ze strony fabryki, że żą­
dam obniżenia cen wbrew rzekomym poprzednim 
moim namowom co do podwyższenia cen w ofer­
cie. Inż, Zygmunt Peszkowski.

i

POS. ZWIERZYŃSKI fN. D.),

Wiadomość, której inż. .Peszkowski za­
przecza, oparta jest na temi co przedstawicie­
le fabryki chrzanowskiej opowiedzieli nie­
dawno tow. Pławskierau, w obecności innych 
członków sejmowej komisji komunikacyjnej. 
Obowiązkiem Min kolei jest przeprowadzić 
śledztwo w tej sprawie.

W liście p Peszkowskiego uderzyła nas 
pewną rzecz. P. Peszkowski pisze, że gdy o- 
trzymał pierwszą ofertę fabryki chrzanow­
skiej, nietylko nic mówił, że ceny >są zbyt ni­
skie, ale przeciwnie — oświadczył, że takiej 
oferty kolej przyjąć nie może, jako zbyt wy­
górowanej.

I otóż p. Peszkowski każe nam wierzyć, 
że po takiem odrzuceniu oferty zbyt wygóro­
wanej fabryka złożyła ofertę., jeszcze bar­
dziej wygórowaną.

Jedno więc z dwojga. Albo fabryką rzą­
dzą warjaci, którzy, gdy im się mówi: nic dam 
wam 100 zł., bo to za dużo, odpowiadają: 
wobec tego prosimy o 110 zł Albo taż... rzecz 
się miała zgoła inaczej, niż opowiada inż. 
Peszkowski — a właśnte tak, jak opowiadali 
przedstawiciele fabryki tow Pławskiemu O* 
powieść mż Paszkowskiego jest zbyt nie­
prawdopodobna Tem konieczniejsze jest 

£ śledztwo w tej snrawie.

Łańcuch prasowy.
W dn 8 b. m. następujący towarzysze 

złożyli pieniądze na „Fundusz Prasowy" wy­
znaczając jednocześnie nowych towarzyszów 
do złożenia takiej samej sumy i do wyznacze­
nia znowu następnych towarzyszów.

Ob. Ryszard Wójtowicz zł 5 — wzywa­
jąc ob Anielę Samotyhową,

Tow. Pawlak zł 5 — wzywając tow. tow. 
Zygmunta Surowica z Milcw.it. Mikołaja Ru- 

j dzia z „Pocisku", Konstantego Laskowskiego 
z Gazowni na Ludnej

Tow. Tomasz Raducki 5 zł. — wzywając 
tow. adwokata Tadeusza Nejmarka, tow. Wła­
dysława Baranowskiego, posła Jana Kwapió- 
skiego oraz tow. Marjana Nowickiego z War­
szawy, tow. posła A. Szczerbowskiego, Fran­
ciszka Fokczyńskicgo, Józefa Pluskowskiego, 
Teofila Lubeńskiego, Karola Suleja, Stanisła­
wa Olejniczaka z Pabjanic, tcw. Franciszka 
Gryzła burmistrza Konstantynowa; tow. tow. 
Szczerkę, Ocieszkę, Jankowskiego, Chlebo- 
sxa, Wojciechowskiego Wacława z Kalisza.

Tow. Celestyna Dylewskiego komisarza 
Kasy Chorych w Ciechanowie, Józefa Ga­
wrońskiego i Marjana Majdeckiego z  Mławy.

Tow. tow. Tomasza Grelusa, Władysława 
, Stanisławskiego, Tomasza Piwka, Leona Ma- 
1 asa, Jędrzejaka, Swineckiego, Tomaszewskie­

go Marcelego, Mikołajewskiego, ob. ob. St. 
Nejmana, dr. Tomasza Kabatę, dr. M. Polań­
skiego, dr. Z, Łopuskiego z Konina,

Tow. dr. Mieczysława Saksa, Mielczarka, 
Łukaniewicza, Sadlika, Florjaua Kraja, ob. 
Szułkiewicza z Turku.

Tow. Bolesława Jasiczka, J. Kamiśskie- 
go, Adama Wróblewskiego i Kasprzyka zc 
Słupcy. /

SPROSTOWANIE.
W „Łańcuchu Prasowym" z dnia 7 mar 

ca r. b. mylnie wydrukowano „Henryk Bła 
tewsrki", powinno być Henryk Głażewski.

(Ula K M z le ż y  K fisfticzei
na Jerozolim ie”.

W  niedzielę w sali Warsz, Stow. Spóldz. 
Chłodna 29, odbył się zwołany p rze z  Kol 
„Jerozolima" Warsz. Organizacji Młodz. T. U 
R. wiec młodzieży robotniczej.

Tłumnie przybyli młodocian' robotnicy 
wypełnili całkowicie obszerną s i  ę.

Pierwszy mówca, tow. Ganickb wyka 
zawszy rozkładową działalność chadeckich 
komunistycznych i en.peerowsk.ich orgaurzacy 
młodzieży, nakreślił ideologję organizacji Mło 
dzieży T. U. R., broniącej interesów młodegr 
proletarjatu.

Następnie tow. Jadczuk przemawk 
przeciwko militaryzacji młodzieży, domągająt 
się skrócenia czasu służby wojskowej.

Kolejno tow. Kopiakówna podkreśliwszy 
dotychczasowe zdobycze, które sc-ciairzm wy 
walczył dla kobiety robotnicy, wezwała roto 
de robotnice do prowadzenia drkzej wiaJk 
pod sztandarami organizacji młodzieży turo 
wej.

Następnie tow. Niemyski omówił cele 
metody, przejawy pracy organizacji T. U. R

Wreszcie tow. Dubois przedstawił naj 
ważniejsze postulaty młodzieży robotniczej m 
dziedzinie ochrony pracy.

Przemówienia towarzyszów ‘były przyjmo 
wane grzmiącemi oklaskami.

Ogromną większością głosów przyjęt 
następnie została przedstawiona przez Iow. 
Niemyskiego rezolucja, protestująca przeciw­
ko reakcyjnemu projektowi ustawy o zgro­
madzeniach, nawołująca całą młodzież do ma­
sowego wstępowania do Organizacji Młodzie­
ży T. U. R-

Wiec zakończono śpiewem „Czerwone­
go"

Grupce komunistycznych prowokatorów, 
projektujących rozbicie wiecu, zebrani udzie­
lili należytej odprawy.

Wiec młodzieży 
robotniczej na Pradze.

W  niedzielę przy u l  Brukowej 29, odbył 
się TÓwnież wiec młodzieży robotniczej, zor 
ganizowany przez Koło „Praga" Warsz. O r­
ganizacji Młodz. T. U. R. Przy wypełnionej 
po brzegi sali praskiej dzielnicy P. ,P. S. wiec 
zagaił tow. Kruszyński, który objął też prze­
wodnictwo.

Następnie kolejno przemawiali, porusza­
jąc wszystkie najważniejsze sprawy, interesu­
jące młodzież robotniczą tow. tow.: Cohn,
Garlicki, Dubois i Kruszyński. Mówcy na­
woływali młodzież, by wstępowała w szeregi 
Organizacji Młodz. T. U. R., k tóra jedynie 
bronić może ich interesów i zapewnić jej zdo­
bycie oświaty.

Wywody mówców przyjmowane były 
przez zebranych z uznaniem i  gorąccmi okla­
skami.

Wiec zakończono odśpiewaniem . „Czer­
wonego Sztandaru".

Komuniści wytężyli w  tym dniu wszyst­
kie siły, by zakłócić porządek obrad wieców, 
zwołanych przez naszych towarzyszów. Ci 
sami awanturnicy komunis*vcznl. którzy bez­
skutecznie chcieli wszcząć k  aa wiecu 
przy ul Chłodnej, gdy im się t> udało! 
przejechali tramwajami na Pragę, by tu spró­
bować szczęścia Rozbijaczy przy pierwszej 
próbie zakłócenia spokoju zdecydowana po­
stawia zebranych zmusiła <Jo opuszczenia sali.
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tSukces P.P.S. przy wybo­
rach do Rady Gminnej 

w Jabłonnie.
Telefonem ).

W cioraj odbyły się wybory do Rady 
Gminnej w  gminie Jabłonna.

Pomimo, nawet nieodpowiedniego term i­
nu wyborów, (poniedziałek), P . P. S. odnio­
sła poważny sukces.

Na zebranie w yborcze (Radę gminną o. 
bicra się naf specjalnie zwotanem  w tym  celu  
zgromadzeniu) staw iło się  1500 osób.

Do Rady przeszło 5 radnych towarzy­
szów, a m ianowicie: tow . tow . Bienias, Kot- 
nowski, Ramno, Szybowski i Żróbik.

Pozatem , wybrano: 2 kolonistów  n iem iec­
kich, 4 małorolnych i 1 przedstaw iciela w ięk­
szej w łasności.

Jon Wacław HachajsM.
19 lu tego r. b. zmarł* w M oslew ńfw  99  

roku życia twórca specjalnego k ierunku 
anarchistycznego, J . W . M achajski.

M achajski wychodził z założenia, że 
in teresy  inteligencji, a  naw et robotników 
fachowych lepiej p łatnych, są bezwzględnie 
przeciwne interesom  „m asy". O przeć się 
należy na „instynktach" najniższych w arstw  
klasy  robotniczej i na bezrobotnych, one 
swojemi buntam i głodowe mi obalą ustrój 
społeczny, a  potem  urządzą  isię, jak  im się 
będzie podobało...

U rodzony w  Pińczowie, kolegow ał w

gimnazjum kieleckiem  z Żeromskim i J . 
Strożeckim. N a uniw ersytecie w arszaw ­
skim i na em igracji należał do t. zw. wów­
czas „socjalistów  narodowych", których o r­
ganem  była paryska „Pobudka". Później 
zbliżył się do kółka „proletarjatczyków " 
(przed powstaniem  P. P. S.).

A resztow any w r. 1892 na granicy ro ­
syjskiej p rzy  przew ożeniu proklam acji z 
Zurychu do  Polski —  przesiedział 2 la ta  w 
C ytadeli. 3 la ta  w „K restach ' ; 5 la t w Wi- 
lujisku na Jaku tach  jako  zesłaniec. Tam  
też powziął i opracow ał koncepcję nowej 
sekty społecznej. K ierunek jego nigdv 
szerszego znaczenia i większej ilości zwo­
lenników nie m iał. A resztow any w drodze 
do  'kraju w  Irkucku z hektografow aną b ro ­
szurą, k tó rą  sam napisał — uciekł w A lek ­
sandrow ska z więzienia i szczęśliw ie dostał 
się za granicę. W ydalono go z  G alicji w sku­
tek  sm utnego nieporozum ienia w Z akopa­
nem, o  którem  niedaw no wspom inał w „R o­
botniku" tow. Posner pisząc o Żeromskim.

W rócił do Rosji w  1917 roku z zam ia­
rem  wzięcia udziału w rewoiuc-i. K ierunek 
bolszewicki zw alczał. Gdy wreszcie zap a­
nował bolszewizm — zainteresow ał się ek s­
perym entam i gospodarczym i i p rzy ją ł służ­
bę w Sownarchozie. Do part;; kom unistycz­
nej jednak nie wstąpił. Bolszewicy go zno­
sili, ohoć wiedzieli, że nie jest ich zwolenni­
kiem. Pomimo rozczarow ania —  trzym ał 
się w dalszym  ciągu swej służby —  d la  cWe- 
ba. Zm arł r.a chorobę piersiową, n a  k tó rą  
i daw niej zapadał.

M achajski był człowiekiem ideowym, 
m oralnie czystym  i bardzo zdolnym. Z m ar­
now ał swój ta len t w fanatycznych teorjach  
„bosiackiego" anarchizm u,

Listy z podróży.
IV. S Z W E C J A

STOSUNKI PA R T Y JN E  W  S Z W E C J I -  RU CH  KOM UNISTYCZNY. — RO BO ­
TA O ŚW IA TO W A  -  W PA R LA M EN C IE. — TRUDNOŚCI RZĄDU S O C JA L I­

STYCZNEGO,

Stockholm , dnia 4 marca 1296.
Przez F in landję i zam arznięty B ałtyk 

z trudem  przedostałem  się do  Stockholmu. 
W łaściwie droga statkiem  z Abo (czytaj) 
Obo) do Stockholmu powinna trw ać n a j­
wyżej jedną noc Jednakow oż morze jest 
zam arznięte, w szędzie lody. W obec tego 
stanęliśm y pośród m orza i staliśm y w śród 
odów na jednem  m iejscu blisko dobę Cie 

kaw v był to widok okrętu  pośród lodów; 
albowiem m ieszkańcy sąsiednich wysepek 
przychodzili na  piechotę w  odwiedziny do . 
sami go statku a nieraz naw et przyjeżdżali 
sankami. Pasażerow ie zaś ze swej strony 
złazili ze statku  na lód i fotografowali za ­
m arznięty okręt. W  końcu p rzyszed ł lodo- 
łom i zabrał nas do Stockholmu.

Spędziłem  tu kilka dni, studijując i  
szwedzkie stosunki partyjne. Pom agali mi 
bardzo sekretarz p a r tji tow. Lindstróm  
oraz wybitny polityk szwedzki i delegat 
szwedzki w biurze M iędzynarodówki, sym ­
patyczny tow. Engberg  W iele też rozm a­
wiałem z socjalistycznym i m inistram i — 
premierem Sandlerem , M olierem  i zw łasz­
cza m inistrem  spraw  zagranicznych tow. 
U ndenem ■ Ze swej strony  w tu tejszem  „So- 
cialdcm okraten" — ogromnym świetnie re ­
dagowanym dzienniku, m ającym  50 tysięcy 
odbiorców — umieściłem obszerny wywiad 
na trzy śzpa lty  o stosunkach politycznych 
w Polsce; trzeba przyznać, że n. p. w szy­
stkie m oje argum enta za stałem  miejscem 
w Radzie Ligi Narodów d la  Polski zostały 
przez dziennik socjalistyczny ściśle i do­
kładnie przytoczone (Nr. 60).

— N asza p a r t j a — mówił mi sekretarz  
Lindstróm, w ostatnich czasach szybko ro ­
śnie. U dz:al socjalistów  w Rządzie nietyl- 
ko mc zmniejszył organizacyjnego rozpę­
du partji. lecz odw rotnie -— zw iększył. 
Tak np. w styczniu i w lutym  liczba człon­
ków partji w zrosła o 6000. Obecnie m a­
my około 165.000 członków p artji. Ogół 
robotników jest w łaśnie zadowolony z  u- 
dzialu socjalistów  w Rządzie, gdyż widzi 
w tern znak siły P artji. P rzy tem  robotnik 
tu tejszy  jest tak  uświadomiony, iż dosko­
nale rozumie, że działalność R ządu  jes t z 
natury  rzeczy ograniczona, gdyż nie m am y 
absolutnej większości w parlam encie — 
P artja  nasza bowiem 'posiada tylko 45%  
posłów t- zn. 104 posłów n a  ogólną liczbę 
230; od niedaw na przybył naim jeszcze je ­
den poseł, mianowicie tow. Hóglund, wódz 
jednego z  dwuch odłam ów kom unistycz­
nych i przyprow adził d o  partji z sobą 
4 700 członków swego odłamu. N asze p a r­
lam entarne trudności w ynikają więc z te-

iż. nie mają-c absolutnej większości, o- 
pieram y się w  Sejm ie (t. zw. II Izbie) na 
dwóch grupach burżuazyjnych —  libera­
łach (5 mandatów, inteligencja) oraz „wol- 
nom yślnych" (28 m andatów —chłopi i rze ­
mieślnicy); musimy więc z tem i dwiem a 
burżazyjnem i grupam i uzgadniać swoje 
stanowisko. Do tego m usimy jeszcze do­
dać tę okoliczność, iż w t. zw. I Izbie, S e­
nacie (a trzeba zważyć, że nasze Izby m a­
ją praw a rów ne) nasza sy tu ac ja  jest jesz­
cze cięższa, bo mamy zaledw ie V* majnda- 
tdw t. zn. 52 na ogólną liczbę 150. Mimo 
to udało  się nam w  obecnym Rządzie prze­
prowadzić wiele bardzo istotnych rzeczy. 
N p redukcja w ojska jest już rzeczą za ła t­
wioną: budżet wojskowy zmniejszyliśm y 
ze 140 do 100 m ilionów koron, t. zn. blisko

o Y». Przeprow adziliśm y reform ę poheji, 
ważne ustawy agrarne (np. przeciw spe­
kulacji gruntam i i t. d ). Pozatem  w ydatnie 
pomagamy bezrobotnym, których mamy w 
k ra ju  18.000 zarejestrow anych; w ciągu 
ostatnich 4 lat wydaliśm y r.a bezrobotnych 
110 miljonów koron. T u  jednak zaczynają 
się w rządzie znaczne trudności i tarcia, 
gdyż nasze sojuszniczki k u rtu azy jn e  nie 
zgadzają się z nam i co  d o  naszych p ro jek ­
tów socjalnych. Np. my socjaliści jesteśm y 
za gandawskim  system em  pomocy d la  b ez­
robotnych, t- zn. za państwowem i subw en­
cjam i d la  Związków Zawodowych; ale 
dwie nasze burżuazyjne sojuszniczki wypo­
w iadają  się przeciw temu, tw ierdząc, iż w 
ten sposób za państwowe pieniądze rozw ija­
łyby się robotnicze Związki Zawodowe.

— A  ruch kom unistyczny?
— Słabnie coraz bardziej. G rupa Ho- 

glunda. jak  wspomniałem, p rzeszła  d o  nas. 
Pozostała druga pod w odzą Kił borna, li­
cząca coś 8.000 członków oraz  4 m andaty 
w  parlam encie i 1 w Senacie. T a druga 
grupa też m e m a wielkiego znaczenia i co­
raz  bardziej podupada, jakkolw iek posia­
da jeszcze dw a dzienniki- My zaś obecnie 
posiadam y 19 dzienników; nasz dziennik 
istockholmski ,, Soc ialdem okr a ten ' ‘, jak  
przypuszczam y, je s t najlepiej zorganizo­
wanym socjalistycznym  dziennikiem  w E- 
uropie, Posiadam y teraz ogromną organi­
zację młodzieży, liczącą 26.000 członków; 
rozw ija .się z ogrom ną szybkością.

Tyle tow. L indstróm . To samo mniej 
więcej mówił mi tow. poseł Engberg, z k tó ­
rym  zw iedzałem  parlam ent. Byłem  n a  po­
siedzeniu parlam entu; uderzy ła mnie cie­
kaw a rzecz: o to  posłowie siedzą w  p arla ­
mencie nie według partji, lecz grupam i 
w edług okręgów; w ten  sposób np. socjali­
sta  jest otoczony reprezentan tam i burżu- 
azji i odwrotnie.

—  T ak — zauw ażył tow. Engberg, jest 
to  nasza osobliwość parlam entarna. S ą­
dzę, że poniekąd przyczynia się d o  lepsze­
go w zajem nego zrozum ienia p artji.

Jak o  członek polskiej kom isji konsty ­
tucyjnej, zwiedziłem piękną i im ponującą 
salę szwedzkiej kom isji konsty tucyjnej; 
p rzed  każdym  fotelem  na stole piętrzy się 
wysoki stos oprawnych ustaw  konsty tucy j­
nych i wszelkich innych źródeł,

—  Sądzę — mówił tow. Engberg w 
odpow iedzi na m oje dalsze zapytania, iż 
istotnie przeżyw am y obecnie w R ządzie 
znacznie trudności. Albowiem nasi burżu- 
azyjni sojusznicy, co praw da, są  bardzo

! radykaln i z usposobienia, jednakow oż są 
nieraz odm iennego zdania w szeregu kwe- 
s/tji. zw łaszcza socjalnych. Sądzę, że trze ­
ba będzie z temi partjam i jeszcze ra z  grun­
tow nie i zasadniczo się rozmówić i naszki­
cow ać p lan  postępow ania w najbliższej 
przyszłości. N ajw ażniejsze, iż iinmy rzą3  
w Szw ecji jest praw ie niem ożliw y. A lbo­
wiem praw ica bez liberałów  i wolnom yśl- 
nych nie posiada większości i nie może 
rządzić, zaś liberałow ie i wolnomvs’lni z 
prawicowemi partjam i nie pó jdą . W obec 
tego jedyną chvba teoretyczną m ożliwoś­
cią jest, ażeby R ząd wzięli w  sw oje ręce 
wolnom yślni; ale w takim razie  musieliby 
liczyć na  nasze poparcie-

Zaw sze bardzo  się interesow ałem  o- 
świaitową p racą  swedzkich towarzyszy. 
Tym  razem  również zwiedziłem  cen tra lne

biura ich oświatowej organizacji. R ządzi 
tam  sym patyczny tow .Sandler starszy, o j­
ciec szwedzkiego prem iera. Zaopatrzył 
mnie obficie w oświatowe wydawnictwa, 
program y, spraw ozdania i t. d sławnego 
szwedzkiego ..A rbetam es Bildninsfórbund" 
czyli t. zw„ „A. B. F .“ . C entrala w ydaje 
w łasne pismo ,,A- B. F .", a oprócz tego 
pasma d la kó łek  robotniczych „Studiekam - 
ra ten".

—  Główne formy naszej pracy, mó­
wił tow. S. otoczony swoimi pomocnikami 
i pomocnicami, — to  są kółka robotnicze 
i se rje  w ykładow e i pom oc iprzy zakupie 
książek. W edług spraw ozdania za r. 1925 
mieliśmy w  k ra ju  pod naszem  kierow nict­
wem 2.005, oświatowych kółek robotni­
czych; jak  widzicie ze spraw ozdania n a j­
więcej k ó ł (372) zajm ow ało się  lite ra tu rą  
piękną, dale j idzie prawo państw ow e i ko ­
munalne. język szwedzki, rachunki, socja­
lizm (150), komunizm, buchalterja, angiel­
ski, ekonom ja, h isto rja  i t. d. Tu macie 
drukow ane program y prac d la  każdego ro ­
d za ju  kó ł. Pośredniczym y w zakupnie 
książek  d la  kół i otrzym ujem y znaczny r a ­
bat; za to  mamy praw o kontroli zakupów 
i nieodpow iednie książki skreślam y z prze­
syłanych nam  spisów. Środki nasze czerpie­
my ze sk ładek organizacji robotniczych (jed ­
na trzecia budżetu ), ze znacznych subwen­
c ji państwowych i t .  d. Co zaś do ser ji wy­
kładowych , m acie tu ta j książkę z w yszcze­
gólnieniem w szystkich prelegentów  i ty tu ­
łów, którym i służym y lokalnym  organiza- 
zaojom. J a k  widzicie, w  ostatnim  roku sp ra ­
wozdawczym  1925 urządziliśm y 305 ser ji 
wykładow ych w 219 m iejscowościach z o- 
gólną liczbą 1,544 godzin wykładow ych.

Tow. S andler bardzo  in teresow ał się 
naszym  T U R em  i prosił o  nadesłanie sp ra ­
wozdań. Z nim  oraz  z tow. tow. L iodstro- 
mem  i p rem jerem  Sandlerem  mówiłem o  
projektow anej Turow ej wycieczce d o  Szw e­
cji. Tow. L indstróm  przypuszcza, że uda 
się do stać  d o  50% zniżki na kolejach i obie­
cu je w najbliższych tygodniach p rzysłać  
do W arszaw y kosztorys.

Dziś jadę  dalej w odwiedziny do to- 
tow arzyszów  duńskich.

Kazim ierz Czapiński.

— Boże, coś ty  zrobił?
— W idzisz, nie podoba ci się. 1 mnie sic 

nie podoba, gdy ty w ychodzisz półnaga...

Walne zebranie
Bratnie] Pomocy Unicoersyteta

NOW A KLĘSKA MŁODZIEŻY KORPO- 
RANCKIEJ.

W sobotę odbyła się trzecia sesja Walne­
go Zebrania „Bratniaka” S. U W Jako punkt 
pierwszy porządku dziennego znajdowały się 
wybory nowych władz.

Prawica, której przegrana nie ulegała 
wątpliwości, dla odwleczenia chwili swojej 
klęski chwyciła się znowu obstrukcji. Po­
wodu dostarczyło niepoważne przemówienie 
przedstawiciela „Życia”, organizacji posiada­
jącej dwuch członków w uniwersyteckim 
„Bratniaku". „Wszechpolacy” domagali isię 
usunięcia „życiowca", zarzucając mu sprzyja­
nie komunizmowi.

Obłudne stanowisko „wszcchpolaików" 
naturalnych sprzymierzeńców „Życia" posłu­
gujących się identycznemi metodami faszy­
stowsko - bołszewickiemi, rozbijających każ­
dą akcję młodzieży, napiętnował ostro tow. 
Kopankiewicz. Poczem przygniatająca w ięk­
szość potępiła zgodnie demagogię życiowców 
i prawicy.

Nastąpiły wybory zarządu. Prawica zło­
żyła dowody kompletnego rozkładu swoich 
organizacji. Mimo widma niechybnej klęski 
prawica nie zdobyła się na wspólną listę. Ce­
lem zaspokojenia ambicji żądnej zaszczytów 
młodzieży korporanckiej różnego autoramen­
tu wystawiła dwie listy: jedną „narodową",
drugą „ogólno (!) narodową".

Koła prowincjonalne wraz z „Komitetem 
Sapomocowym" wystawiły wspólną listę an- 
tykorporancką kol. Stańczykowskiego.

Związek Niezależnej Młodz. Socj. imie­
niem którego świetne przemówienie wygłosił 
tow. Garlicki, listy własnej nie zgłosił. Z. N. 
M. S. zwalcza bowiem obowiązującą człon­
ków „Bratniaka" klauzulę narodowościowo- 
wyznaniową. Tow. Garlicki stwierdził jed­
nocześnie poważne zastrzeżenia Z. N. M. S. 
wobec listy klubu reform, którego apolitycz­
ność, a właściwie „bezpartyjność" i bezpro- 
gramowość jest wysoce nienormalna.

Wynik głosowania przyniósł zwycięstwo 
antykorporanckiej liście kol. Stańczykowskie­
go. Zwycięstwo powyższe dowodzi poważ­
nego zwrotu opinji członków uniwersyteckie­
go „Bratniaka".

Ze względu na spóźnioną porę zebranie 
zostało zn^owu odroczone.

PRZEGLĄD PRASY.
Z monarchicznego ugoru. K łótnia w rodzinie 

czy... już nie w rodzinie.
W „Słowie" wileńskim prof- Alfons Par­

czewski, ongi narodowy demokrata, później 
opozycja w Kole Polskim, później skrajny ak­
tywista, jeszcze później „piłsudczyk”, wresz­
cie monarchista, biada srodze nad „rządami 
tłumu" w Polsce. Objawy tych „rządów" — 
to., strajk telefonistek, nowela o  ochronie lo­
katorów {okrutny bolszewizm!), wypadki k a ­
liskie. A na zakończenie tej prymitywnej o- 
ceny ,.socjologicznej” — ustęp jakże charakte­
rystyczny.

 Nasi ekporterzy otrzymane za to­
w a r kapitały pozostawiają zagranicą. Smut­
ne, ale zrozumiałe. Żle na wszytkich 
polach życia. Takie są skutki rządów tłumu 
i, dopóki pod tym względem nie nastąpi zmia­
na, poprawy być nie może”.
Naturalnie! Telefonistki — zbrodniarki. 

Powstrzymanie eksmisji bezrobotnych — nie­
szczęście. Ale „eksporterzy", którzy podci­
nają pieniądz polski, — baranki niewinne, o- 
liary „rządów tłumu". A może raczej — prze­
stępcy kryminalni, panie profesorze?

W numerze zaś z dn 6 marca artykuł 
wstępny samego p. Cal pod tytułem, powiedz­
my delikatnie, mocno demagogicznym: „Neo- 
usyfikatorzy Polesia". Idzie o to, że Komi­

tet Poleski P. P. S. wydaje pismo w języku 
rosyjskim. Nam się wydaje, że do ludności 
trzeba przemawiać w języku dla niej zrozu-J
 1 _  %   M a I a  C ł A M t A ^  s i i s ł r t n s i I O P  n  A  ®miałym. Może „Słowo" zechce wydawać do­
datek piński po „polcszucku”, my tego nie 
potrafimy, nic chcemy, aby ludność odrzuciła 
nasze pismo. Dlaczego p. Cat rwie szaty na 
sobie, gdy monarchiści polscy na Polesiu łączą^ 
się w jedną organizację z rosyjskimi, (przecieżj 
to piękna tradycja żubrów!) — dobrze m c| 
rozumiemy Na notatkę końcową natomiast 
stającą w obronie komendanta posterunku i 
różnemi brzydkiemi insynuacjami pod naszytj 
adresem, odpowiem krótko: panie Cat, 
worządny panie Cat! czy starosta ma pra'v 
podawać w pismach zeznania oskarżonych 
śledztwie pierwiastkowym? czy komendy 
posterunku policji ma praw o komunikować 
sobora postronnym takie zeznania — na 
bitkę dla prowadzenia podstępnej i nieuc , 
wej walki politycznej. No, jasno i wyrażaj 
panie Cat! Ma prawo? Tak czy nie?

* *

Zatrudnienie tezrofiotnych.
Biuletyn W ydziału Technicznego M a­

g is tra tu  m. s t. W arszaw y o zatrudnieniu  
bezrobotnych w ykazuje że na  robotach 
m iejskich (pracowało w dn. 4 b. m. —  4014 
ludzi, 5 — 4042 i 6  —  4083 ludzi.

Zwiększenie liczby zatrudnionych u za ­
leżnione jest od pozyskania większych fun­
duszów, specjaln ie zaś pożyczek od Skarbu, 
o co  M agistra t w ystąpił już do R ządu, p ra ­
gnąc zatrudnić około 8000 robotników przy  
m iejskich robotach inwestycyjnych.

W prasie warszawskiej mniej lub wię 
sensacyjne „telegramy własne" z Genewy, 
w prasie prowincjonalnej wcale ciekawa D 
lemika „rodzinna" nbo2 u ósemki. Że obóz t l 
rozłazi się, — nie było oddawna tajemn.' 
dla nikogo. Ostatnio proces rozkładu poslj 
pil znacznie naprzód, aż wreszcie w odwi: 
nej stolicy narodowo - demokratycznej, 
Poznaniu, związki rzemieślnicze wystąpiły^ 
oświadczeniem, ostro skierowanym pr.zcc^ 
Zw. L. N. „Kurjer Poznański" wpadł z 
powodu w wielką irytację.

„ Ja k ż e  m ożem y u w ie rzy ć  tem u  n ies ły : 
nem u  w s to su n k a c h  n aszy ch  dokum efi 
k tó ry  z d a je  się  z a d a w a ć  k łam  w szystka  
co  s ta n o w iło  w ła śn ie  n a jw ię k sz e  w a r to ś c i  
szego  życia  pub licznego ... J a k ż e  bow ier.J 
leży  to zu m ieć  te n  a k t  n iesu b o rd y n ac ji 
dow ej i p o lity czn e j, n ie  zn a jąc y  żad n eg o  
k ła d u  w n aszem  życiu  p u b liczn em ?  Oś| 
czen ie  p rz ec iw  k o m u ?  p rz ec iw  n a jw ię k | 
n a jp o w ażn ie jszem u , n a jz a s łu ż e ó sz em u j 
n ic tw u  p o lity czn em u " .

A chadecki „Glos Narodu" tak 
pokpiwa z tych bolesnych trenów  jerer 
wych.

„Z ja k ą  tru d n o śc ią  bu d z i s ię  Nar. 
k ra c ja  ze  sw o ich  sn ó w  o p o tę d z e  do  »* 
p ra cy , św iad czy ć  m oże to , co  „K urifif 
zn ań sk i” .;. w y p isu je  n a  te m a t w y la r 
się  m ieszczań stw a  z p o d  jej po lityczne .^  
m onji n a  te re n ie  W ie lk o p o lsk i... ^  
k ra c ja  W ie lk o p o lsk i je s t  w  o k re  
ro z d ra ż n ie n ia . W  ty ch  w aru n k a  .' 
w szczy n ać  d y sk u s ji n a  tem a t: 
s tra to m ?  P o g ad am y  o tem , k ie 6 
now ag i w ró c i” .

Sympatyzujący zaś z grupą p. Du^ 
cza „Dziennik Poznański" widzi 
Zw. L. N. obawę przed katastrofą 
a w oświadczeniu rzemieślniczym 
odruch.

Gdzież się podziała Narodowo - 
jańska „Jedność" z listopada r. 1922'j 
nik Poznański" ma słuszność: jest 
uchronna logika faktów" i coraz truć 
nić ją listkiem demagogji.
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Ziełcciyca w łosów  sploty  
białe piersi dziew icy. 
Czemu, brzózko, z tęsknotą  
topisz w  stawie źrenice?

Co tobie w iatr mamrocze? 
Co piasku gra muzyka?
C zy w  gałązek warkocze 
chcesz księżyca  -  grzebyka?

O dkryj mi tajemnicę 
sw ojej drzew nej zadum y, 
pokochałem w  tęsknicy  
tw e  przedjesienne szumy.

A  brzózka na to  rzecze:
—  D ziś w  nocnej, gw iezdnej g łuszy  
poznałam łzy  człouńecze, 
gdy żegnał mię pastuszek.

Las był księżycem  zlany, 
dtrzeioa spały bezgłośnie. 
On gołe me kolana 
obejm ował miłośnie.

I w estchnąwszy głęboko, 
słuchając w ody w  staw ie, 
rzekł:  —  Żegnaj, m oje złoto, 
do powrotu żóraufl.

P rzełożył K az. And. Jaworski.

Jeszcze o „Pocisku"
W  sobotę odbyła stię w Renrber Iowie 

w zak ładach  aaminicyjiiycii „Pocisk" m a­
sówka. na k tórej tow- Żukowski om awiał 
stosunki, panu jące  w tej fabryce oraz  roz­
goryczenie w śród robotników i pracow ni­
ków w skutek zalegania Z arządu  fabryki z 
w ypłatam i

Ja k  już pisaliśmy, robotnicy n ie  o trz y ­
mali w ypłaty  ju ż  za  dw a tygodnie, a  p ra ­
cownicy biurowi już drugi m iesiąc nie o- 
trzym ują pensji.

N a masówce jednom yślnie uchw alona 
została następu jąca  rezolucja zapropono­
wana przez tow. Żukowskiego:

,,W obec tego, iż Z akłady A m unicyjne 
„Pocisk" nie w ypłacają  robotnikom  należ­
ności w czasie przew idzianym  ustaw ą j u- 
morwą, robotnicy wyżej wymienionych za­
kładów  w Rem bertowie kategorycznie ż ą ­
dają:

1) W ypłata  zalęgła musi być w ypła­
cona najpóźniej do godz. 15-tej dn ia 9-go 
m arca r. b.

2) W ypłaty  nie mogą być dzielone na 
raty, gdyż system  ten  spycha robotników 
na dno  nędzy.

3) R edukcje robotników m uszą być 
w strzym ane; gdyby na przyszłość m iały 
'.a'jść jeszcze, robotnicy zgadzają się na

d u k c je  gadzin lub dn i p racy.
4) Specjalnego ubezpieczenia od nie- 

zczęśliwych w ypadków  robotników pracu- 
ących przy m aterja lach  łatw opalnych i

'Ruchowych.
5) W ybudow ania na terenie fabrycz­

ni higjenicznej jadalni, w k tórej stale
ędzie w oda gotowana.

6) Zmiany dotychczasowego systemu 
-dawania bonów kąpielowych".

W czoraj udali się do  R em bertow a 
•n. tow K łuszyńska o raz  pos, dr. Pragier, 
'azy  skomunikowali się z robotnikam i i 
edziłi fabrykę 

W edług zapewnień dyrekcji w ypłata 
,a być w dniu dzisiejszym  uskuteczniona. 

P rzy  sposobności m usimy napiętnow ać 
stąpienie „K urjera Porannego", k tóry  

obotnią masówkę robotników ,.Pocisku" 
~7.y z organizowanym  przez kom unistów 
godniem akcji w zm ożonej" i wzywa 

adze bezpieczeństw a do  czujnej uwagi. 
Skąd  „K urjer P oranny" m a taicie in­
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KRONIKA 
ARLAMENTARNA.

Z KOMISJI BUDŻETOWEJ.
'la wczorajszem posiedzeniu Komisji pas. 
ewicz zreferował budżet Prezydenta 
ej. P. Prezydent sam zredukował swo- 

ry i -wydatki kaacclarji cywilne; o 25 
machy reprezentacyjne, pozostaja.ee 

czas na etacie Min. Rob. Publ. ptzenie- 
obecnie na budżet p. Prezydenta Rzc- 
jpolitej i zredukowano ich budżet z 1,220 

zł. na 417 tys. zł.
Następni® pos. Kucharski referował bud- 
,'Pożyczki państwowe". Mówca podnosi, 
ły koszt budowy Państwa oraz koszty 

’żenią wojny i naprawy zniszczenia wo- 
pokryliśmy własnemi zapasami vrojen- 
oszczędn ością mi. Wkłady te jako in­
ne należało rozłożyć na szereg poka- 

czascm w  porównaniu z zagrań i cz- 
tzycielami Polska potraktowała swo- 

snych obywateli po macoszemu. Piersr- 
ipewniono zwrot długów w całości, 
zwaloryzowano wierzytelności w spo- 
nich krzywdzący.
'•ca wylicza wszystkie pożyczki wc- 

zaciągnięte w pierwszych latach ist- 
nstwa, które z -dniem 1 stycznia 1924 
yzowano na łączną sumę 84,951,170 
pierwsze 5 lat istnienia Państwa Pol- 
sztowało nas tyle, ile wynosi rbcc- 
-:-czny budżet Minislerjum Sprawi e-

Tego rodzaju operacje podkopały zaufa­
nie obywateli do Państwa • obecnie nie moż­
na się spodziewać, aby jakakolwiek pożyczka 
wewnętrzna przyniosła Skarbowi wydatniej­
szą kwotę.

Zaufanie obywateli do Państwa należy 
odbudować bądź przez zmianę stopy procen­
towej i okresu umorzenia, jak i przez podnie­
sienie waloryzacji.

W dniu 1 stycznia r b. nasze długi we­
wnętrzne wynosiły 211 mil. zł. natomiast na­
sze zadłużenie zagraniczne wynosiło w tym 
dniu 2668 nul, zł. i jest zabezpieczone zło­
tem.

W końcu mówca krytykuje sposób zacią­
gania pożyczek zagranicznych, zaciąganych na 
niekorzystnych warunkach, co zamknęło nam 
kredyt zagraniczny, gdyż wyrobiliśmy sobie 
opinję bankruta.

(Pos. Kucharski najlepiejby uczyń ł, gdy­
by nie występował jako moralista Imansowy. 
Zbyt świeża bowiem jest w pamięci wszyst­
kich żyrardowska sprawa p. Kucharskiego o- 
raz pożyczkowa Odyssea p. Kucharskiego z p. 
Hammerlmgiem w Ameryce. Przyp, Red.).

Po tym referacie wywiązała się dysku­
sja, w której przemawiali pos. Byrka (Piast), 
Wyrzykowski (Wyzwolenie), Rosmarin (Koło 
ży d ) Michalak (N. P. R.), Rymar {Z. L. N ) i 
Dąbslu (Str Chł.) oraz przedstawiciel Min. 
Skarbu p. Dubieński.

W wyniku dyskusji większość komisji 
upoważniła referenta Uo opracowania wnio­
sku, który będzie miał na celu zmianę walory­
zacji- pożyczek wewnętrznych oraz odbudowę 
zaufania do Państwa w dziedzinie kredytowej

NOWY POSEŁ KOMUNISTYCZNY.
Wczoraj złoży! w kancela-rji sejmowej 

papiery swoje nowy poseł komunistyczny p. 
Jerzy Sochacki, który wchodzi do Sejmu na 
miejsce b. posła Łańcuckiego.

KRONIKA 
POLITYCZNA.

BISKUPI A PRAWO MAŁŻEŃSKIE.
Związek zawodowy biskupów, który od 

dnia 2 do 5-go marca obradował w  Warsza­
wie, wydał odezwę przeciwko ślubom cy­
wilnym i rozwodom („wskutek poważnych 
wieści, że przygotowywana kodyfikacja prawa 
małżeńskiego dla katolików opiera się na 
poglądach, niezgodnych z zasadą kościoła 
świętego"). Biskupa, odrzucają przyjęta na ca­
łym świecie śluby cywilne i oświadczają: 
„Związek małżeński, zawarty przed urzędni­
kiem stanu cywilnego, jest nieważny, bo 
sprzeciwia się praw-u Bożemu” (!!). Biskupi 
nakazują posłom - katolikom użycia całego 
swego wpływu, aby taki projekt nie doszedł 
do skutku!

Ciekawa rzecz, że PAT rozesłał tę ode­
zwę 30-tu biskupów, chcących panować nad 
Państwem — na koszt rządowy!

LIST TOW. MARION PHILIPPS DO 
GDAŃSKICH SOCJALISTÓW.

Znana przywódczym angielskiego ruchu 
robotniczego, wybitna działaczka Labour 
Party, tow. Marion Philipps, wystosowała do 
gdańskiej social - demokracji pismo, wyraża­
jące zadowolenie z urządzonej w  styczniu w 
Gdańsku manifestacji pacyfistycznej przy u- 
dziale socjalistów gdańskich, polskich i nie­
mieckich — pod hasłem .porozumienia nie­
miecko - polsko - gdańskiego.

Przywódca socjalistów gdańskich, -obec­
ny wiceprezydent senatu w. miasta, tow. 
Gehl, w odpowiedzi na to  pismo, podkreśla 
zabiegi socjalistów gdańskich na rzecz poro- 
zumienia Gdańska z Polską i stwierdzą że, 
zarówno po stronie gdańskiej, jak i polskiej, 
istnieje w tym kierunku szczera chęć i do­
bra wola. (PAT.).

NALEŻNOŚCI OD NIEMIEC Z TYTUŁU 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH.

Decyzją Radv Ligi Narodów z  dn. 15-go 
grudnia 1924 r. Niemcy zobowiązane zostały 
do przekazania Polsce 26 raiL m arek zł., jako 
części rezerw niemieckich w instytucjach u- 
bezpieczed społecznych, działających dawniej 
na polskim G. Śląsku. Niemcy, nie kwestjo- 
nując w zasadzie samego zobowiązania, odmó­
wiły jednajk wypłaty ra t, uważając, że zarów­
no te, jak i analogiczne sumy należne innym 
państwom (Francji, Belgji), winny być płacone 
z rat rocznych, wnoszonych przez Niemcy na 
zasadzie planu Dawesa.

Wobec sprzeciwienia się tem u stanowi­
sku ze strony Komisji Rcparacyjn-ej, spVawa 
została oddana do rozstrzygnięcia Trybunało­
wi Rozjemczemu w Hadze, przewidzianemu 
dla interpretacji planu Dawesa. W sporze tym 
Polska występuje po stronie Komisji Repara- 
cyjnęj i łącznic z nią.

Pierwsze posiedzenie Trybunału wyzna­
czono na dn. 11 Ib. m. Rząd polski reprezen­
tować będzie delegat poi. w Kom. Reparac. 
p. Mrozowski. Dla obrony stanowiska pol­
skiego zostali ponadto wydelegowani do Ha­
gi dyr. departamentu w  Min. iPracy dr. Ju r­
kiewicz, radca legać. dr. Marchlewicz i nacz. 
wydz. dr. Horowitz.

ROKOWANIA POLSKO - CZESKIE.
W dniu 9 b, m. rozpoczną się w  Krako­

wie rokowania polsko - czeskie nad wprowa­
dzeniem w  życie konwencji polsko - czesko- 
słowaokich o  małym ruchu granicznym i kon­
wencji turystycznej. Na czele delegacji pol­
skiej stoi prof. W alery Goeltel.

*
Przybył do Warszawy Charge d ’affaires 

Rzplitej Polskiej w Atenach p. Andrycz.

Zgromadzenie Ligi Narodów. -
PO U FN E PO SIE D Z E N IE  RADY LIG I 

NARODÓW .
W  Genewie odbyło się pod przew odnict­

wem przedstaw iciela Japonji. w icehrabie­
go Ishi. pierw sze poufne posiedzenie R ady 
Ligi Narodów, przy udziale następujących 
delegatów : Paw eł Boneour — Francja , sir 
A usten Cham berlain —  A nglja. S cialo ja— 
W łochy, Mel-lo F ranco  — Brazylja. Q ui­
nones de Leon —  H iszpanja, B enesz — 
Czechosłow acja, V andervelde —  Belg ja, 
Unden — Szw ecja i G uani — Urugw aj.

N a posiedzeniu zajm ow ano się sp raw ą 
procedury, jaką należy zastosować przy 
przyjęciu Niemiec, o raz ustalono  ostatecz­
nie porządek dzienny obecnej sesji. F igu­
ru jące  n a  porządku dziennym  główne sp ra ­
wy są następu jące: U kład  m iędzy A nglją  
a  Irakiem  w spraw ie stosunku m andato­
wego (kw estja Mossuilu); ustalenie term i­
nu oraz m iejsca zebrania się kom isji p rzy­
gotowawczej m iędzynarodow ej konferencji 
rozbro jen iow ej; mianowanie prezydenta, o- 
ra z  członków kom isji rządzącej Zaigł. Sa- 
ary ; sanacja finansow a A u strji i W ęgier; 
spraw ozdanie kom isji m andatow ej, doty­
czące Syrji.

W  toku dyskusji zw rócono uwagę na 
część a rtyku łu  pierwszego paktu  Ligi, mó­
wiącą o konieczności w ypełnienia przez 
w stępujące do Ligi państw a zobowiązań 
międzynarodowych, dotyczących rozb ro je­
nia, tak  samo, jak  to  uczyniono w  stosun­
ku do Bułgarji, A ustrji i W ęgier w chwili 
przyjm ow ania tych państw  do R ady. R ada 
Ligi zw róciła się om enie o  opinję do  s ta ­
łej kom isji spraw  wojskowych Ligi, k tó ra  
z  kołei zwróci się do konferencji am basa­
dorów.

N astępne posiedzenie R ady odbędzie 
się we wtorek.

siedzeniu zajm ow ała się spraw ą instrukcji 
dla stałej komisji doradczej, k tó ra zbiera 
się ju tro  w sprawie dotyczącej wykonania 
przez Niemcy zobowiązań rozbrojenio­
wych. Po parogodzinnej dyskusji R ada do­
szła do porozumienia, zachowując narązie 
decyzję swoją, jako poufną, w tajem nicy,

*
fjf s,:

Na wczorajszem poufnem posiedzeniu 
przedstawicieli pięciu mocarstw nie osiągnięto 
definitywnego rezultatu postanowiono konty­
nuować narady porozumiewawcze. Prawdo­
podobnie kwestja rozszerzenia Rady Ugi pod­
jętą będzie dopiero po powrocie Brianda do 
Genewy. Wstępne rozmowy ujawniły jedy­
nie istniejące różnice poglądów.

Powrót Brianda spodziewany jest w śro­
dę, lub czwartek. Briand pozostawi! delega­
cji francuskiej bardzo zdecydowane i zasad­
nicze polecenia, podtrzymujące dotychczaso­
wy punkt widzenia Francji. (PAT.).

WYBÓR PREZY D JU M .

NIEM CY W N IOSŁY  PRO ŚBĘ O PRZY ­
JĘ C IE .

PA T. donosi z Genewy: N a odbytem  
dziś popołudniu posiedzeniu Zgromadzenie 
Ligi N arodów  w ybrało  prezydentem  Zgro­
m adzenia. 36 głodami na 48 przew odniczą­
cego portugalskiej delegacji da  Costę, b- 
p rezesa R ady M inistrów. Duński poseł 
w Berlinie Sahłe otrzym ał 8 głosów-

N a stanow iska w iceprezydentów  zgro­
m adzenie w ybrało: Scialoję (W iochy), vi- 
cehr. Ishii (Jap o n ja ), sir Jam esa  A llena 
(Nowa Z elandja), C aballpero (Paragw aj), 
T itulesco (Rum unja) i M orałesa (San Do­
mingo) .

*s<*

Genewa, 8 m arca (P A T ). Dzisiejsze 
zgrom adzenie R ady Ligi przekazało  pierw ­
szej kom isji spraw ę przyjęcia Niemiec do  
Ligi N arodów . Kom isja ta  p rzedstaw i od­
powiedni wniosek plenum  Zgromadzenia.

R ada Ligi na  dzisiejszem  ta jnem  po-

Zgrom adzenie dzisiejsze w ybrało 2 
kom isie: 1) finansową, pod przew odnict­
wem Łoucheura, k tó ra  m. in. rozważy 
spraw ę wysokości udziału Niemiec oraz 
zajm ow ać się będzie kw est ją  kosztów  bu­
dow y gmachu Ligi i ogólnemi spraw am i fi- 
nansowemi, 2) polityczną, pod przew odni­
ctwem  Cham berlaina, k tó ra  rozw ażać b ę­
dzie spraw ę w stąpienia Niemiec do Ligi. 
Ze strony polskiej do kom isji politycznej 
w ejdzie m inister Skrzyński, do komisji zaś 
finansowej poseł polski w Bernie M odze­
lewski.

Czy Polska otrzyma stałe miejsce w Radzie
Ligi Narodów.

ROZMOWY PREMJERA SKRZYŃSKIEGO 
Z CHAMBERLAINEM, RRIANDEM I BENE­

SZEM,
W niedzielę wieczorem premjer Skrzyń­

ski odbył naradę z p, Chamberlainem, An­
gielski minister spraw zagranicznych przed­
stawił wyjątkowe położenie delegacji angiel­
skiej. uzależnionej od opłnji publicznej i li­
chwa! gabinetu brytyjskiego. W odpowiedzi 
na to premjer Skrzyński podkreślił, iż rząd 
polski, z uwagi na zupełnie jednomyślne I 
zwarte stanowisko opinji publicznej swego kra 
ju, znajduje się w  jeszcze bardziej delikatnem 
położeniu.

Pozatem premjer Skrzyński prowadził 
żywe rozmowy z Briandem. Z rozmów tych 
można wyprowadzić wniosek, że delegacja 
francuska pomimo, iż nieznane są jej linje

wytyczne polityki zagranicznej przyszłego ga­
binetu, pragnie uwzględnić w jakcajszerszym 
zakresie życzenia Polski.

Tegoż dnia również premjer Skrzyński 
konferował z Beneszem. (PAT),

GŁOSY PRASY.
G enewski korespondent „Echo de P a ­

ris"  przew iduje, że stałe  miejsca w Radzie 
Ligi o trzym ają tylko Niemcy i H kzpan ja.

*
..Gaulois" pisze: „Ciężką odpowie­

dzialność w zięłaby na siebie Liga Narodów, 
pozw alając rozw inąć się intrydze niemiec­
kiej przeciwko Polsce gdyż in tryga ta mo­
głaby spowodować, że to  państwo, zad ra ­
śnięte w swych uzasadnionych aspiracjach, 
zwróci się ku wschodowi bolszewickiemu".

Po upadku Rządu we Francji.
PA T. donosi z P aryża:
W  kołach politycznych .panuje p rzeko­

nanie, iż nowy gabinet utw orzony zostanie 
przez B rianda, k tó ry  zatrzym a w nim  w ięk­
szość daw nych współpracowników, powie­
rza jąc  jedynie tekę skarbu Caillaux lub 
Raulowi P ere t.

P rem jer republiki, Doumergue, rozpo­
czął już narady  w  spraw ie przesilenia. 
P rzed  południem  przy jęci zostali: B riand, 
de Selves j H errio t, p o  południu  zaś: p rze­
wodniczący komisji finansowej senatu, sen. 
M illies la Croix; przew. kom. finansowej 
izby —r dep. M alvy, spraw ozdaw ca gene­
ra lny  —  Cheron, Lam oureux, Bienvenum e- 
stin, Cazalo, P ere t i Chaumet.

„Le M atin" podkreśla  wielkie znacze­
nie niedzielnej rozmowy, jaką przeprow a­
dził w  Ljonie prez. Doum ergue z Herrio- 
tem.

P o  w yjściu  z pałacu  E lizejskiego Pe­
re t  i C haum et oświadczyli, że je s t zamie­
rzone utw orzenie większości ma zasadzie 
koncentracji, posuniętej możliwie daleko 
n a  lewo. P rezyden t republiki Doumergue 
w zw iązku z tern odbył jeszcze konferen­
c ję  z dep. tow. Blumem.

UCHW AŁY STRO N NICTW .
G rupa radykałów  - socjalistów  uchw a­

liła jednogłośnie, iż grupa zobowiązuje się 
podtrzym yw ać jedynie- taki rząd , k tó ry  
będzie mocno przyw iązany do polityki, a- 
próbowanej przez k ra j w dn. 11 m aja i 
w spaniale wprow adzonej w czyn przez H er 
ricta, Painlevego i B rianda.

Senatorow ie i deputow ani grupy repu- 
bKkańskoi-socjalistyczoej uchw alili rezolu­
cję, k tó ra  stw ierdza, iż bez należytej d y ­
scypliny w ugrupowaniach lewicowych nie- 
moż-liwem jest prow adzenie jakiejkolwiek 
polityki republikańskiej. -Grupa udziela 
swym delegatom  m andatu, upow ażniające­
go ich do spowodowania zw ołania p lenar­
nego zebrania grup k arte lu  lewicy.

Paryż,  8 marca. (PA T.). Idea  stwo­
rzenia gabinetu koncentracji lewicowej po­
pierana przez większość socjalnych rad y ­
kałów , zdaje  się pozyskiwać coraz więcej 
zwolenników rów nież z pośród innych 
grup parlam entarnych, a w szczególności 
grup centrowych. Powszechna opin ja  uw a­
ża B rianda za m ającego najw iększe kw ali­
fikacje do  utw orzenia nowego gabinetu. 
Gdyby' B riand uchylił się od przyjęcia o- 
fiarowanej mu misji, wówczas, jak  mnie­
m ają, prezydent Doumergue pow ierzył by 
tę  m isję H erriotowi.

Wiadomości telegraficzne
—• „Times" donosi z Damaszku, że dele­

gacja francuska do rokowań pofcajowych z 
powstańcami syryjskimi udała się do Djemel- 
Druze, gdzie zgotow;uio jej przyjęcie, pozwa­
lające żywić nadzieję, że pokój niebawem 
stanic się faktem dokonanym.

— Dziś rozpoczyna się w sądzie okręgo­
wym w Łodzi rozprawa przeciw dyrektorowi 
ipfaństwowej fabryki monopolu żytumowego, 
Wronce, oskarżonemu o  nadużycia. Do spra­
wy tej powołano blisko 200 świadków. Roz­
prawa potrwa około 10 dni.

— Grupa parlamentarna francusko - pol­
ska wysłała do Genewy dio p. premiera

Skrzyńskiego, depeszę, wyrażającą życzenie, 
ażeby Polska uzyskała stałe miejsce w Radzie 
I.igi Narodów.

— W  Kopenhadze zmarł prof. dr. Starc- 
ke, autor wielu dzieł treści filozoficznej.

— Władze węgierskie rozpoczęły obec­
nie śledztwo przeciw 46 socjalistom, któ/zy 
w niedzielę planowali urządzenie demonstra­
cji na ulicach Budapesztu.

— Angielskie inmistcrjum pracy otrzymało 
odpowiedź od rządóv- niemieckiego, belgijskiego, 
francuskiego i włoskiego na zaproszenie w ystoso­
wane do tych rządów w sprawie wzięcia przez 
nie udziału w międzynarodowej konferencji pracy 
Zaproszone państwa zgadz.-.,ą się n i otwarcie 
konferencji w  Londynie w dniu !5 V m.



WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

ZGROMADZENIE TOW. POS. PRAUSSO- 
W EJ WE LWOWIE.

(telefonem}.
W niedzielę odbyło s>ę we Lwowie ma­

sowe zgromadzenie poselskie tow, Zofji Pra- 
ussowej.

Wśród p r z y b y ły c h  znalazła się grupka 
komunistów, którzy widocznie postanowili za 
wszelką cenę sprowokować awanturę, gdyż 
ciągle przeszkadzali okrzykami tow. Praus- 
sowej. Oburzeń: do ostatecznych granic ro­
botnicy rzucili się wkońcu na awanturników 
i dotkliwie ich pobili.

Po usunięciu awanturników komunistycz­
nych. którzy wywołali zajście, wiec odbywał 
się dalej w spokoju. Zgromadzeni robotnicy 
uchwalili z entuzjazmem rezolucję, wyraża­
jącą pełne uznanie klubowi Z. P. P. S.

ŻYRARDÓW.
(Korespondencja własna).

Dnia 3 b. m. odbyło -się posiedzenie Rady 
Miejskiej, na którcm cnpeerowcy w demago­
giczny sposób napadali na P. P. S., k tó ra po­
pierała wniosek Magistratu w sprawie zaciąg­
nięcia pożyczki na zatrudnienie bezrobot­
nych. Rada Miejska me zwracając uwagi aa 
warcholących cnpecrowców, występujących 

przeciw interesom bezrobotnych wniosek 
Magistratu uchwaliła. Aby wytłomaczyć swe 
haniebne stanowisko prezes N. P. R. p. Mysz­
kowski zwołał do swego kina wiec, na który 
przyszło aż 40 osób.

Ale i te 40 osób nie mogły spokojnie słu­
chać kłamstw p. Myszkowskiego tak, że ten 
wśród głośnych protestów musiał wiec za­
mknąć.

Dnia 8 b. m. tow. poseł Dobrowolski i 
tow. Orlik wiceprezydent Żyrardową initerwe- 
njowali w Urzędzie Wojewódzkim i  w Min 
Pracy w sprawie szwalni „Żyrardowianka" do­
żywiania dzieci szkolnych i w sprawie uru­
chomienia pracy w zakładach Żyrardowskich 
przez 6 dni w tygodniu. Oprócz tego tow. p. 
Dobrowolski i Orlik interweniowali u wice- 
min. tow. Hausnera w sprawie pożyczki na 
uruchomienie robót publicznych, celem zatru ­
dnienia bezrobotnych.

WALKA O RADĘ MIEJSKĄ W WOŁO­
MINIE.

Na konferencji w sprawie wyborów do 
Rady Miejskiej m. Wołomina przedstawiciele 
ugrupowań chadecko . endeckich mimo swych
rzekomo antyżydowskich przekonań, zbloko­
wali się z  żydami — przeciwko robotnikom 
polskim.

Panowie ci, nawołując do jedności i b ra­
terstwa zaproponowali wystawienie wspól- 

■łfccj listy, przyczem na znak jedności i  zgody, 
'•■•łiarowali — jeszcze wczorajszym swoim 
nieprzyjaciołom - żydom, aż 7 mandatów, mi­
mo, żc stosunek żydów uprawnianych do gło­
su, wynosi 1,200, na ogólną liczbę 4,700 gło­
sujących

Prawica wraz z kamienicznikami zamiast 
mówić o tem w jaki sposób dźwignąć można 
miasto nasze pod względem kulturalnym i 
hygjenjcznym, urządziła istny przetarg na 
mandaty, rozdzielając je między swoje orga­
nizacje bez wiedzy i woli swych wyborców.

Panowie chadecy i endecy raczyli nawet 
..łaskawie" zaofiarować przedstawicielom lo­
katorów i Związków zawodowych, aż jeden 
mandat.

Propozycję tę naturalnie przedstawiciele 
Zw. Zaw. i lokatorów, reprezentujący ogrom­
ną większość mieszkańców Wołomina ze 
śmiechem odrzucili.

SOKOŁÓW.
(Ker. własna).

W niedzielę dnia 7 marca b. r. odbył cię tu 
zjazd delegatów Zw. Zaw. Robotników' Rolnych z 
całego powiatu Na zjazd przybyło p rz e s z ło  3 0 0  
delegatów. Tow. poseł Wolicki wygłosił 2-godzin- 
ny referat o sytuacji polityczni i potrzebie orga­
nizacji wiejskiej P. P. S. Po skończonym refera­
cie -wielu uczestników zapisało się do partji.

Rolnik,
   : :o::----- —-

Katastrofa lotnicza 
w Bydgoszczy.

Przed dwoma dniami na lotnisku szkoły 
pilotów w- Lydguszczy zdarzyła się katastro­
fa samolotowa.

Aparat, s\stem u Breguct, kierowany 
przez ucznia, dr. medycyny J. Leoszko. za­
wadził skrzydłem o drzewo, ściął je i runął 
na ziemię- z wysokości kilkunastu metrów.

Skutkiem upadku motor zapalił się. a 
ogreń począł prażyć przywiązanego pilota. 0 -  
statnim wysiłkiem rozpiął on pas £ wysko­
czył z płonącego aeroplanu, rzucił się ną 
ziomię i tym sposobem sam ugasił na sobie o- 
gień.

Por. Leoszko doznał silnego poparzenia 
twarzy i obu rak. Dzięki okularom nie stra­
cił on wzroku.

Ofiarę nieszczęśliwego wypadku prze­
wieziono do szpitala wojskowego.

R obotnicy p opierajcie
swoje pismo codzienne.

W G azow n i.
Jak się doiwćadujemy, wobec uchwały 

magistratu w sprawie stosunku Gazowni do 
Kasy Chorych, Dyrekcja Gazowni spostrze­
gła się że zrobiła głupstwo i cofnęła swoje 
zarządzenie co do zawieszenia w pracy 5 
członków’ Zarządu zw. prac. Gazowni.

 -------- - O : : -   -----

Protest r o M ’czei Genewy
przeciwko Bethlenow).

Ja k  wiadom o parlam ent węgierski ■wy­
łonił kom isję do  zbadania afery  fałszowa­
nia banknotów  francuskich. W iększość 
tej komisji s tanęła  w obronie R ządu s ta ­
ra jąc  się wydzielić go z winy w skandalu 
fałszerskim . M niejszość atoli, sk ładająca się 
z przedstaw icieli 5 (Stronnictw opozycyj­
nych, m. in. także socjalistów , ogłosiła od­
rębne spraw ozdanie w wyniku prac ko ­
misji, w którem  m. i- powiedziano: ,.Rząd 
(tir. Beihlena) popełnił ciężkie zan iedba­
n a ,  o ile chodzi o  uprzedzenie i k ierow nict­
wo dochodzeń- O dpowiedzialność spada  
przedew szystk iem  na prezyden ia  m inistrów  
hr. B et hiena, dalej na  min. spraw  wewn. 
Rakow sky’ego, potem sek re tarza  stanu w 
Prez. Min. P rcn ay ‘a.

W ciągu szeregu lat tajr.e stow arzy­
szenie zajm ow ało się bez przeszkód planem  
fałszow ania banknotów, z górą rok mogło 
ono w państw ow ym  instytucie k arto g ra­
ficznym pod opieką szefa policji wprost 
publicznie wyrabiać fałszywe 'banknoty. 
R ząd, za którego to  w szystko się działo, me 
może pozostać n a  swem stanowisku. R ząd 
ten nie m oże dalej prow adzić dochodzeń 
w tej sprawie, nie może dalej rep rezen to ­
wać Strony oskarżającej. Zadanie to speł­
nić może tylko rząd  bezstronny, kitóry bę­
dzie w stanie całkowicie ujaw nić praw dę".

Pow ołując się n a  orzeczenie m niej­
szości kom isji węgier,skiej, zarząd  partji 
socjalistycznej Genewy uchw alił ostry  p ro ­
test przeciw ko przybyciu B ethiena do  G e­
newy na obrady Ligi Narodów, zapow ia­
d a jąc  jednocześnie dem onstracyjne wy­
stąpienie robotników przeciwko niepożąda­
nemu gościowi. Jednem  z  nich jest rozle­
pienie po mieście plakatów , zaw ierających 
p ro test przeciwko przyjazdow i B etblena i 
tekst uchw ały m niejszości kom isji p a rla ­
m entarnej •

— —— : ;o::----------

Stonlsłau BoakflfflsM o „Rzeźbie 
i ramsntuls b uchltektara".

(Odczyt wygłoszony na rzecz Szkoły Sztuk 
Pięknych im. Wojciecha Gersona, w sali Mu­
zeum Przem. i Roln. dnia 4 marca 1926 r.).

W związku z otwartą przed kilkoma data­
mi w ,,Zachęcie ‘ Międzynarodową Wystawą 
Architektury Nowoczesnej (wysiawie\tej po­
świecimy niebawem artykuł dłuższy) rozgo­
rzały znowu dyskusje na temat stosunku ma­
larstwa ściennego i rzeźby dekoracyjnej do 
budownictwa. Jak  wiadomo architektura XIX 
wieku upatrywała główne piękno budowli w 
jej dekoracji zewnętrznej, natomiast architek­
tura współczesna usiłuje odrzucić wszystko, 
co noc wiąże saę bezpośrednio z  konstrukcją 
budowli, głosi piękno wielkich, nagich, nic- 
ozdobionych mczern powierzchni. Najwidocz­
niej też me bez związku z terni dyskusjami 
pro£ Noakowski wygłosił swój odczyt o 
,.Rzeźbie i malarstwie w architekturze" Prze­
biegając dzieje sztuki, pokazał nam, że w pe­
wnych epokach architektura uciekała się do 
pomocy malarstwa i rzeźby, w  innych zaś o- 
bywała się bez nich. Stąd wniosek: raz jest 
tak, raz inaczej i śmtesznem jest gniewać się 
lub oburzać z tego powodu; to, co się dzisiaj 
dzieje w sztuce, także nic jest czemś wiecz- 
nem: przeminie ono, jak przeminęło tyle in­
nych prądów i stylów; są to tylko nastroje, 
Które z czasem ustąpią miejsca nastrojom in­
nym. Stanowisko history ka-mędrca, który 
przejrzał względność każdego kształtu dziejo­
wego. Wiedza o formach minionych stała się 
dla niego wiedzą o przemijaniu form. Stano­
wisko takie przynosi zaszczyt prof. Noskow­
skiemu, wywyższa go niezmiernie nad tych 
wszystkich jego kolegów, co dla nowej archi­
tektury mają tylko odpychający gest ręki. 
Nam jednak, którzy jesteśmy zaangażowani 
w  tej walce o nową architekturę, stanowisko 
takie nie na wiele się przyda. Być może. wo­
bec wieczności, prof. Noakowski ma słusz­
ność. My jednak musimy wierzyć w to, że 
to, o co walczymy, jest czemś więcej, niż tyl­
ko — nastrojem.

Mieczysław Wallis.

Głosy czytelnia®.
Rozumiemy wszyscy, że walka z bezro­

bociem powinna być największą troską całe­
go społeczeństwa.

Rada miejska m. Warszawy uchwaliła sze­
reg podatków, w celu zdobycia funduszów na 
zatrudnienie bezrobotnych w Warszawie. A 
czyi nie moinaby funduszu tego wydatnie po­
większyć przez specjalne opodatkowanie na 
ten cel, w wysokości — np. 10 groszy od bi­
letu — wszystkie bilety wejścia do Kinemato­
grafów, kabaretów, na wyścigi i t. p.?

Robotnik.

ROCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

C, K. W,
W środę, 10 b m o godz 5 po poł. i w 

sobotę 13 b m o godz 4 po poł w lokalu 
Zwaązku Polskich Posłów Socjalistycznych od* 
będzie się posiedzenie Centralnego Komrtctu 
Wykonawczego P. P S

Tow*. tow członków C K W prosimy o 
przybycie na powyższe posiedzenia.

Sekr, Gen. C. K. W. P. P. S,

Warsz. Wydz, Kobiecy P. P. S. W nie­
dzielę dn. 14 b m. o godz. 4-ej po poł. w sali 
O. K. R. Al. Jerozolimskie 6 (I-e piętro) od­
będzie się ogólne zebranie towarzyszek zor­
ganizowanych w Polskiej Partji Socjalistycz­
nej. Sprawy bardzo ważne!

WEZWANIE.
W 0  K. R. P. p S wzywa f- delegatów z 

dzielnie, fabryk i związków, by zgłosili się o 7-eJ 
wiecz w czwartek do Lhkalu O. K. R. w celu o- 
trzymania plakatów i zaproszeń na Akademję ku 
czci J. Piłsudskiego,

We wtorek dn. 9 b. m.
Dzielnica Powązki. C godz. 7 (Okopowa 30 

m. 16) posiedzenie komitetu dzielnicowego.
Dzielnica Praska, O godz. 7 (Brukowa 29), po­

siedzenie komitetu dzielnicowego.
Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 (Czer­

niakowska 193), ogólne zebranie członków,
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 (A!. Jerozo­

limskie 6), posiedzenie komitetu.
W środę, dn. 10 b. ra.

Dzielnica Wola-Czyste. 0  godz. 6 (Wolska 44) 
posiedzenie komitetu dzielnicowego oraz o g. 7 
ogólne zebranie członków

Dzielnica Ochota. O godz. 6 (Grójecka 59) po­
siedzenie komitetu dzielnicowego, oraz o godz. 7 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 (Chłodna 41) 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. O g. 6 (Bagatela 12a) 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Starówka. O godz 6 (Rycerska 4/6) 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Pocztowa org. PPS. 0  godz. 7 w lokalu GKR 
(A! Jerozolimskie 6) posiedzenie komitetu.

Kolo Tramwajarzy Starówka. O godz 7 w lo­
kalu dzielnicy (Rycerska 4-6), zebranie Koła.

Unieważnienie legitymacji Nr. 2749 wydanej 
na imię Tomasza Rozcrtbała.

Ruch zawodowy.
Wiec cukierników. W dniu 9 b m., we

wiórek, o godr, 6 /  wiccz. odbędzie się wiec 
cukierników bez względu na przynalcżno-ść 
organizacyjną, w sali O.K.R., Al. Jerozolim­
skie 6, w  sprawie unormowania pracy.

Baczność! mężowie zaufania fabryk u- 
wojskowicnych. Zebranie mężów zaufania fa­
bryk uwojskowionych odbędzie się we wto­
rek 9 b. m. o god». 6 wiecz. Leszno 53. Mężo­
wie zaufania winni przynieść subkasjerki.

Z ŻYCIA KONDUKTORÓW.
Zamach na godzim - kilometrowe planowany 

przez Min. Kolei, wywołał ogóinc poruszenie i 
niezadowolenie wśród konduktorów, czego dowo­
dem zebrania ogóJnc w ośrodkach skupień kon­
duktorów i uchwalanie rezolucji, protestujących 
energicznie przeciwko temu Konduktorzy w zu- 
peino-ści popierają stanowisko W,W. i C, S. K. 
ZZK. w sprawach ogóiu kolejarzy i stwierdzają, 
że gotowi isą zawsze to stanowisko poprzeć.

Zebrania takie, przy licznym udziale konduk­
torów, odbyły się również w Warszawie. We 
wszystkich uchwalonych rezolucjach ogół kon­
duktorów domaga się wprowadzenia systemu go­
dzinowego, jako najsprawiedliwszego, który da 
możność wprowadzenia turnusów opartych na 
S-godz. dniu pracy oraz zapewni wszystkim kon­
duktorom jednakowe wynagrodzenie za pracę, 
jako zwro-t kosztów poza domem

Ruch kult.-oświatowy
REFERAT POS. TOW. ZAREMBY.
Zw. Niez. Mł. Socj. We czwartek dn. U 

b m. o godz. 7* wiccz. w lokalu T. U, R. (Al. 
Jerozolimskie 6) odbędzie się zebranie koła 
Samokształceniowego, na którem pos. tow. 
Zaremba wygłosi referat p. t.: „Ankieta o 
kosztach produkcji w Polsce”.

Kolo Gazowników „Ludna". Zebranie Koła 
Gazowników. Ludna dziś o godz. 6 wiecz w lo­
kalu O. K. R. Sprawy b. ważne.

 ; :o ::  ----

Z sądów.
Sprawa ,,Robotnika".

2-go b. m. odbyła się w warszawskim Są­
dzie Okręgowym rozprawa przeciwko red. 

odpowiedzialnemu ..Robotnika" tow. Borskie- 
mu, oskarżonemu przez p Mikulskiego, b. pre­
zesa Warszawskiej Dyr Kolejowej o zniesła­
wienie w kilku artykułach „Robotnika".

Na rozprawie p. Mikulski, występując ja­
ko świadek, sam potwierdził słuszność zarzu­
tów. postawionych w „Robotniku" przeciwko 
władzom kolejowym, umywając wszakże rę­
ce od własnej winy.

Mimo to sąd pod przewodnictwem p. Ko­
łakowskiego skazał tow. Borskiego na 4 mie­
siące więzienia. Obronę wnosił mec. Tadeusz 
Zagórski.

O sprawie rój napiszemy obszerniej.
—  --------------

ROZMAITOŚCI
DEFRAUDACJE STUDENTÓW FASZY­

STOWSKICH. Przed kilku miesiącami ujawniono 
na uniwersytecie wiedeńskim defraudacje studen­
tów faszystowskich, którzy strwonili pieniądze, 
przeznaczone dla ubogich kolegów. Rewelacje 
prasy zmusiły rektorat do zarządzenia śledztwa w 
tei sprawie, ale dotychczas nie ogłoszono wyników 
tego śledztwa z łatwo zrozumiałych wzgiędów, by 
nie skompromitować złodziejaszków czarnosecin­
nych.

Obecnie wykryto jeszcze większą defraudację 
na uniwersytecie berlińskim. Niejaki Lehmann, 
prezes jednej z dwuch organizacji faszystowsko- 
burszowskich, które opanowały uniwersytet, wy­
brany został na skarbnika na r. 1925 i na tem sta­
nowisku przywłaszczył sobie — jak dotychczas 
stwierdzono — 53 tys. mk. zł., przeznaczonych dla 
ubogich studentów Pieniądze te Lehmann w to­
warzystwie 6 kolegów strwonił w knajpach ; na 
hulankach. Winnych aresztowano.

OTTO ERNST, głośny przed wojną pii-arz nie­
miecki, którego sztukę „Dyrektor Flachsmann' 
grano też z powodzeniem w Warszawie, zmarł por! 
Hamburgiem w wieku lat 64. Prawdziwe nazwi­
sko Ernsta brzmiało Schmidt.

11 TYS. ZABÓJSTW W ROK. Gubernator 
Nowego Jorku ogłosił statystykę, w której nie po­
raź pierwszy zwraca uwagę na wzrost przestęp­
czości w Stan Zjednoczonych. W r. 1922 pjpeł- 
niono tam 9500 zabójstw, w r. 1923—10 000, w i 
1924 — 11 tys. Przestępczość w Stan. ojedn, test 
o wiele wyższa, niż np. w Anglji. W Chicago, li- 
czącem 3 miljony mieszkańców, popełniono w t 
1923 — 389 zabójstw, podczas gdy w całej Anglji 
z jej 38 miljonami, było w tymże roku 150 zabójstw.

Notowania giełdy warszawskie]
Doi. Stan. Zjedn. za 1—7.60 
Franki francuskla za 100- 28 60 
Funty angielskie za 1—37.12 
Moreny holend. za 100 —305 50 
Kor. czr sko—-slow. za 100 -22 73 
Franki szwajcar, za 100—146.S5

Rowery i  Części
Opony i dętki

rowerowe i samochodowe

M I C H E L I N
I CONTINENTAL

Płaszcze Gumowe
— poleca —

J. W Ł 0 D A W S K I
W arszaw a, M uranowska Si, tel. 315-60

WILNO, Bakszta 4. teł. 6 31 
KRAKÓW, Starowiślna 17.

K R 0 N IK A.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
W Zakopanem było chmurna, temperatura 

rano — 4n, takież notowano minimum, najwyższa 
oaegdaj +  0°

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie +  4°.6, najniższa — 0.°5.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: na wschodzie kraju zachmurzenie u- 
miarkowane, potem wzrastające, mglisto, małe 
przymrozki w ciągu nocy. Na zachodzie i w środ­
ku kraju zachmurzenie duże, opady i większe o- 
cieplenie, przesuwające się ku wschodowi kraju 
Obrót wiatru z południa ku południowemu zacho­
dowi

Tramwaje nocne przez most Poniatowskiego,
Z powodu zamiany przewodników górnych z i  
Krak. Przedm i Nowym Zjeździć wagony tram­
wajów nocnych liaji nr. 10 będą kierowane na 
Pragę — przez most ks. Poniatowskiego, począw­
szy od nocy z 8 na 9 b. to. do 11 na 12 b. m. włą­
cznie — z pl Umji Lubelskiej do rogu Al. JeToro- 
limskich i Marszałkowskiej normalnie, dalej Al- 
Jerozolimskiemi, Al. Trzeciego Maja, mostem k? 
Poniatowskiego, Al. Ziclenieckiega, u!. Targową, 
do Wileńskiej, zaś powrotną drogą w tym samym 
kierunku,

* -\- ❖
Wagony nocne linji nr. 20 w nocy z 8 na 9 b 

m od rogu ul. Królewskiej i Marszałkowskiej bę­
dą kierowane w obie strony przez ul. Królewską 
Graniczną Przechodnią, pl. Bankowy, Senators­
ką do Bielańsidej i dalej drotfą nTrma.ną.

Domy dla urzędników miejskich. Przy zbiegu 
ul Kaszyńskiej i Filtrowej w dalszym ciągu trwa 
ją roboty związane z budową 7 domków mieszkal­
nych dla urzędników miejskich. Domy te obliczań . 
są na 70 mieszkań 2, 3 i 4 pokojowych. Omawiane 
roboty prowadzone są w przyspieszonem tempie 
w tym celu, aby domy te mogły być' oddane do u- 
iytku 1 lipca r. b Każdy domek otoczony będzie 
ogródkiem. Urządzone będzie również małe boi­
sko. Dotąd oddano do użytku 3 damki dla urzęd­
ników miejskich zbudowane również przy zbiegu 
ul. Raszyńsklej i Filtrowej. Stanie więc taim ogó­
łem 10 omawianych domków.

Uczczenie W!. St. Reymonta, W celu uczcz. - 
ma pamięci Wł. St. Reymonta, T-wo literatów i 
dziennikarzy polskich, w porozumieniu z  wdową 
panią Aurelją Reymontową, postanowiło wmuro­
wać puszkę iz sercem pisarza oraz tablicę pamiąt­
kową w jednym z kościołów warszawskich. To­
warzystwo poczyniło już ze swej strony kroki 
wstępne dla załatwieni* tej sprawy. Wkrótce po­
wołany też będzie specjalny komitet dla ułożenia 
ceremoojału uroczystości.



Str. 6 „ROBOTNIK", wtorek, 9 marca 1926 s,

Jaki obiad dziś zadysponuję— pnraizt mł

„Kobieta w świecie i w domu 99

dwutygodnik poświęcony życiu domowemu I modom.

W?o “  haftów*. Z a s a d y  Poetycznego gospodarstw a M® każdy ^ i e ń
Cena 65 gr. Do nabycia wszędzie- Miesięcznie 1 zi 30 gr.

Administracja: W  «U *S Z £tW aL * JP L A C  ZA&4K.O'W/Tf 9 9
Konto P. K. O. Nr. 12200.

N u m e r y  o k n o w e  w y s y ł u n y  n o  n a d e s ł a n i u  z n a c z k ó w  n o c z t  z »  4 0 .  gi*

czat ca i M rozow ą o  dokonanie zbrodni na mężu. 
jej -za pom ocą utopienia w gliniance, przeto  k ie­
row nik 22-go komis-arjat-u M, Szem plińsk: udał się 
do  m ieszkania iPasturczaka i osobiście p rzeprow a­
dził dochodzenie. Poniew aż zeznania Pasturcza- 
ka, M rozowej oraz C hrobota i żony jego me były 
łzgodne, przeto  w spom niane cztery  osoby aresz­
tow ano, celem dalszego szczegółowego przepro ­
w adzenia dochodzenia. P o  osadzeniu w areszcie 
w spom nianej czwórki, kom isarz Szem płiński za­
w iadomił kom isarjat w odny o przysłanie łodz: z 
policjantam i i  przyrządam i. O koło godz 3 po p o ­
łudniu po półgodzinnych poszukiw aniach w gli­
niance przy ul. Obozowej na tyłach fabryki gar­
barskiej P o te rka , dwaj funkcjonariusze kom isar­
iatu  wodnego wydobyli zw łoki Szym czakowskiego 
kom pletnie ubranego, lecz bez  kapelusza. D alsze 
dochodzenie ustali n iew ątpliw ie czy  Szymczaków 
ski pad ł o fiarą  zbrodni.

■fy^-yriLj nryuT-jr'i-ir'V*

R ealizow anie zleceń, zaw ierających w eksle, 
przez urzędy pocztow e. U rzędy pocztowo, oprócz 
zleceń, zaw ierających weksle, w ystaw ione w wa­
lucie polskiej, realizują także zlecenia, zaw iera­
jące w eksle, w ystaw ione w w alucie zagraniczne), 
nieprzeznaczone d o  protestu , pod w arunkiem , ie  
nadaw ca, jako dokum ent w icrzytelnościow y zle­
cenia, sporządzi .kwit, opiew ający n a  kw otę w 
w alucie polskiej, zgodną z kw otą w w ykazie zle­
ceniowym, i  d-o kw itu do łączy w eksel. Zlecanie, 
lub  kwity, d o  których dołączono w eksle w ysta­
wione w w alucie zagranicznej, przeznaczone do 
pro testu  b ędą  zw racaną (PAT,).

ZEBRANIA I ODCZYTY.
M iesięczne zebranie k labu  politycznego k o ­

b iet postępow ych odbędzie się  dn 10 marca, o 
godz. 8 wiecz., przy ul Chmielnej 10 — 1 Będzie 
p rzedstaw im y  <k> podpisu mem oriał w spra­
wach: U działu .kobiet w sądow nictw ie — sądach 
przysięgłych d stabilizacji urzędniczek państw o­
wych. Pożądany liczny udział członkiń  i gości

S taraniem  K oła H istoryków  S. U. W. w środę
dn. 10 m arca b r. w audytorjum  Brudzińskiego, 
aud. III U niw ersytetu W arszaw skiego p. A leksan­
der Patkow ski, wygłosi odczyt p. t. „Ideologia 
regionalizm u polskiego".

Z Tow, Biologicznego, Dnia 10 b m. o d b ę­
dzie  się o -godz. 8-ej wieczorem posiedzenie 
.Warsa. Oddziału Polskiego Tow. Biologicznego w 
audytorjum  Insty tu tu  Fizjofogioznego U niw ersy te­
tu  (‘K rak. -Przedrą. 26).

O dczyt C eezarego Je llen ty . Dziś odbędzie się 
w  lok. Żyd, S trzechy A kad  (Nowy św ia t 21) o 
godz. 9 wiecz, odczy t p. Cezarego Je llen ty  n. t.: 
„W ałka z przeszłością i o przyszłość tea tru "

O dczyt. Dziś o  godz. 8 wiecz. odbędzie się 
w sali Tow. N aukow ego, Śniadeckich 8, odczyt 
,prof. Jerzego  F iedorow icza p t  ,/Organizacje 
społeczne a  Laga N arodów ", z cyklu w ykładów  
p  tj. „Zbliżenie m iędzynarodow e n a  teren ie  Ligi 
Narodów"*, urządizanych ‘staraniem  W olnej Wtszech- 
n icy Polskiej i  Polskiego Stow . Ligi N arodów.

Środa lite racka . W  środę  10 b. m. o  godz 8 
wiecz. w  Polskim Klubie A rtystycznym  (Hotel 
Poloaja) A natol S te rn  wygłosi odczyt na tem at 
„Tragedia Sergieja Jesien ina". U tw ory zm arłego 
poety  w tłomaczen.iu Broniewskiego, ^Jasaeóskie- 
2 o, L PodhoTskiego - O kołow a i Żyranika odczyta 
Irena Solska.

Z Instytutu Nauk A ntropologicznych. Ju tro  
o godz 8 wiecz. w loka lu  Instytutu N auk A n tro ­
pologicznych (Śniadeckich 8) odbędzie  się ^ b r a ­
nie Sekcji posiedzeń naukow ych Insty tu tu  Nauk 
A ntropologicznych i O ddziału Polak. Międz. In­
sty tu tu  Antropologii, n a  któresm p . M arja Rom a­
nowska w ygłosi refera t p  t.: ..C harak terystyka
antropologiczna ludności męskiej pow iatu  będziń- 
ski ego".

Z Tow . Popieran ia  N auk Farm aceutycznych.
W e w to rek  dn. 9 >b. m„ o god,z. 19 w A udytorpim  
Zakładów  Farm aoeutycznych U niw ersytetu W arsz. 
odbędzie się ro,czne posiedzenie Polskiego i ow. 
Popieran ia  N auk Farm aceutycznych

WYPADK!.
N apad rabunkow y. nocy z dnia 7 ma 8-go 

m arca między 2 i 3 .godz w c ^ ź s i Słupie, gm.ny 
Zagódź, pow. skierniew ickiego, czterech bandytów  ; 
dokonało napadu  na zagrodę Jan a  Szymańskiego j 
P o  skrępow aniu domowników bandyci zrabow ali 
810 *1- gotów ką i niklow y zegarek N apastnicy 
uzbrojeni byli w sztaby żelazne i kije O dchodząc 
zabronili pod groźbą śm ierci w szczynania alarm u. 
Z arządzono pościg. Spraw ców  do tąd  nie ujęto

O dzyskanie przyw łaszczonego sam ochodu.
' Jo sek  Zyg, zam ieszkały w  Lesznie, paw. Błońskim 

zaw iadom ił policję o przyw łaszczeniu sam ochodu 
- autobusu przez H enryka Stulogoida .(Nowogrodz­
ka nr. 33). Sam ochód nr. 15407 został zabrany, z

•zna i uk ry ty  w W arszaw ie w garażu przy ul 
K siążęcej nr, 11, gdzie odnaleziono go i odebrano. 
N adto odebrano od  Stukgołda części od  sam ocho­
du nabrane przez niego.

Zbrodnia czy przypadkow e u tonięcie? W czo­
raj rano do  22-go 'kom. zgłosiła się B ronisław a 
S zyrrczjkow ska, żona robo'tni’ka i ośw iadczyła, 
dyżurnem u przodow nikow i, że mąż jej H enryk wy 
szed ł z dom u dnia 6 b. m. i dotychczas n ie  po ­
w rócił. W edług zeznań Szymczafcowskiej itr ub ie­
g łą  sobotę była oma z mężem w  mieszkaniu W a­
w rzyńca P asto r czaka, robotn ika p rzy  ul. O bozo­
w ej n r  32-34, k tó ry  mieszaka w raz z M arianną 
Mróz, Po  Libacji w ynikła sprzeczka między pija­
nym i Szymozakowskim i C hrobotem , k tóry  był 
rów nież na przyjęciu w raz z żoną. W ówczas 
Szymczaikowska pociągnęła męża i sk ierow ała się 
z nim  do domu. W drodze jednak Szym czakow ski 
odłączył się, pow rócił i  dobijał się  do m ieszkania 
Pasturozaka. O statn i w yszedł n a  podw órze i za­
czął się bić z Szym czakowskim . Po k ilku  m inutach 
M rozowa i P asturazak  wzięłi S. za rę c e  i odp ro ­
wadzili rzekom o do domu. W drodze S. w yrw ał 
się, wobec czego P astu rczak  i M rozowa zabrali 
zgubiony przez S. kapelusz i pow rócili do domu, 
gdrie  w dalszym  ciągu baw ili się aż do  św itu W o­
bec  tego, i c  Szym czaka wska oskarżyła P astu r-

Skok z III p ię tra . W czoraj o godz 7 rano  przy 
ul P ięknej nr. 43 z okna III p ię tra  z k latk i seno- 
do>wej wyskoczył n a  podw órze w zam iarze pozba­
wienia się życia 56-letni Jan  Nowacki, z zaw odu 
posadzkarz. L ekarz Pogotow ia stw ierdził ogólny 
w strząs i  potłuczenie i przew iózł despera ta  w 
stanie ciężkim  do szpitala D zieciątka Jezus, gdzie 
w krótce zmarł.

Zbiorow e zaczadzenie. W domu n r  2-4 przy 
ul. Rym arskiej, w skutek  w adliw ie urządzonego 
pieca wydzielał się czad węglowy którym  zatruły 
się trzy pom yw aczki: 23-letnia K azim iera G rzet- 
ska, 30-letnia A niela  Ł adziak i 31-letn ia K azim ie­
ra  Bielczyk. L ekarz .Pogotowia, po zastosowaniu* 
odpow iednich środków  pozostaw ił za tru te  na 
miejscu.

 : :o::-------—

TEATR i MUZYKA.
Z FILHARM ONJI.

W ieczór W agnera. K oncert popołudniow y sym ­
foniczny: R óża E tkinów na.

Poraź pierwszy w W arszaw ie odtw orzono 
w całości ak t Il-gi ParsifaTa W agnera.

Słuchaliśm y go z  ciekaw ością i skupieniem  
tem bardziej, że udział .między rnnemi artystów  
O pory pp.: H. Zboińskiej - Ruszkow skiej, M. So- 
w ilskicgo i F. Fresźla by ł gw arancją bardzo do- 
biogo i a rtystycznego  w ykonania

M ieliśm y więc o rk iestrę  pod dyrekcją  A 
Dołżyckiego, chór .{zespół .solistek szkoły śpiewu 
praf Ruszkowskiej.) i solistów  (Kundry — p. R u ­
szkow ska, Parsifal p. Sowilski i Klingsor — p 
Freszel), słow em  — m uzykę operow ą bez sceny 
W którejkolw iek innej operze  n iew agnerow skiej 
b ra k  opraw y scenicznej w ytw orzyłby n iew ą t­
pliwie ogrom ną lukę i w yszedłby na  niekorzyść 
całości. M uzyka W agnera posiada jednak tak  
w iele w artości, sama przez się zaw iera ty le  bo ­
gactw  w swej o rk iestrow ej i w okalnej części, że 
może być b ez  żadnej s tra ty  dla siebie w ykony­
w ana na  estradzie. Jed en  ty lk o  d jalog Parsifala 
i K undry w ydaw ał się  tro ch ę  zadługi, no  i ogól­
n ie w in terp re tac ji da ło  się odczuć zbyt szybkie 
i pobieżne .przygotowanie trudnego zresztą  bar 
dzo dzieła. Pozatem  prześliczny b y ł chór k w ia ­
tów  i cały w reszcie „Ogród zaczarow any Kling 
so ra", k tó ry  jest poetyczną tre śc ią  a k tu  drugie­
go mógł rzeczyw iście oczarow ać słuchaczów

S olistką pospałudojowego koncertu  niedziel- 
neg-o była p. R. Etlrinówma, U talen tow ana piani, 
stka odeg ra ła  dużym, ładnym  tonem  efektowny 
koncert Es-dur Liszta, ryw alizując doskonałe si­
ła  i dźw ięcznością z nazbyt g łośną miejscami or­
k iestrą .

W  -części sym fonicznej p. BojanOwsk: prow a 
dził o rk iestrę  w  symfonii „w iosennej" M ozarta 
i w poraź pierwszym  granym  w  Filharm onii poe 
macie symfonicznym „F arys" Laćhsa Poem at len 
znany już z koncertów  uczniow skich w K onser­
w atorium . A uto r „F,irysa", m łody uczeń prof 
Siatkow skiego w yjeżdża obecn ie  n a  dalsze stu 
dja zagranicę, skąd  praw dopodobnie przywiezie 
nam w swojej tece kom pozytorskiej n iejeden jesz 
czc u tw ór i  w tedy  obszerniej o  nim  .pomówimy.

H. D.

T eatr Mały leszcze tylko cztery razy grać bę- 
I dzie pogodną komed:ę .Orzeł czy reszka

sobotę prem iera sztuki P irandella p t 
„Tak -est jak się wam wydaje" _

T eatr N iew iarow skiej. Dziś i codziennie „Uci­
sza" z W iktorią K aw ecką i K azim ierą N iew iarow ­
ską , , .

T ea tr im. F redry  W e w to rek  i środę ,Zbój­
cy ' Sctr.Uera. w czw artek  o godz 5 przedstaw ie­
nie dia dzieci „Czerwony kapturek"" o godz o 
„Posiew wrrjny' w  p iątek  .Zbójcy'

T ea tr O drodzony (na Pradze). Dziś i jutTO „Po 
lacy w A m eryce"

W czw artek  dnia 11 prćtnjera „Chłopi p rze­
róbka sceniczna Zawieyskiego ze znanej pow ie­
ści Wł R eym onta

T eatr Qui Pro  Quo. Dziś rcw ja „O statn ia n a ­
gość '

T ea tr „P erskie O ko". Rew,ja „Spotkam y się aa  
Nowym Świecie'

T ea tr OUropj-V , M arszałkow ska 114. Dziś 
dw uaktow a rcw ja „Profesor w harem ie .

T ea tr „Eldorado", Hoża 29. Dziś i  codziennie 
mozajka R adjoszpas".

Z Filharm onji. W p ią tek  odbędzie się recita l 
pianisty Jan a  Sm eterlm a. R ecital piątkow y Smo- 
terlina zaw iera utw ory Schuberta, Chopina (2 
pieiudja), Ravela, A lbeniza, Szym anow skiego i 
o

Z K onserw atorium , P . H elena W ertheim , wy­
stąpi w raz ź p, S tanisław em  Zniczem, w w iecze­
rze polskich i w łoskich at-ji i p ieśni, w  .sali K on­
serw atorium  d ą , 9 m arca r b . o godz. 8,15.

K oncert Sekcji W spółczesnych K om pozytorów  
Polskich. Dn. 10 b . m. odbędzie się w Sali Kon­
serw atorium  o godz. 8,15 drugi 'koncert Sekcji 
W spółczesnych Komp.- Polskich. W programie: 
k w arte t sm yczkowy M a /l is z e wskeigo (pierwszy 
raz) w ykonają  pp. Kmitowa, K rauza, OcbleiWski i  
Strome-nger nowe utw ory w okalne Opicóskicgo, 
Nowowiejskiego, Rogowskiego 1 Skrrm unta o d ­
śpiew a p Comtc - W ilgocka; sonatę skrzypco­
w ą Paderew skiego odegrają pp. Rabcewliczowa i 
Jarzębsk?.

 ---------

Z teatrów świettnydi
FILHARM ONJA, — „C hata  za w sią".

Nowa polska w ytw órnia „D iana-F ilm " w ystą­
piła z pierwszym  obrazem  W ytw órnia ta  posia­
da  doskonałe ate lier, dobre reflek to ry  — i dużo 
dobrej woli, to  też zew nętrzna strona  obrazu 
p rzedstaw ia się dodatn io  W nętrza  zw łaszcza za­
sługują na  uznanie. Z djęcia wogóle są  ładne  pod 
względem  artystycznym , efektow nie pom yślane ł 
wobec zagranicy mogą być św iadectw em , że Pol­
ska posiada ładne zaczątki produkcji filmowe! 
Gorzej nieco  przedstaw ia się treść obrazu i jego 
budow a.

Przypom nijmy sobie treść  pow ieści K raszew ­
skiego Przychodzi banda cyganów, w śród nich 
p a ra  zakochanych: A za i Tumry. Tum ry spotyka 
na  drodze córkę w ieśniaka, M atiunę, k tó re j odda­
je serce Aza przez zem stę bałam uci w łaściciela 
dóbr. pana A dam a, sto jąc na przeszkodzie in try ­
gom Fanny, chcącej go zdobyć na męża Ojciec 
M atruny m e zgadza się na m ałżeństw o có rk i z 
w łóczęgą Podpala chatę  przyszłego zięcia, a w y. 
k ią wszy có rkę — um iera Dzięki pomocy pani 
dziedziczki (bo po ucieczce A zy p. A dam  żeni się 
z Fanny) M atruna poślubia Tumrego. M i|a rok 
szczęścia Na w iosnę w raca tabo r cyganów, w ra­
ca i A za Bałam uci ow dow iałego tym czasem  dzie­
dzica, bałam uci Tumrego. k tórego  cygańska krew  
ciągnie do w ędrów ki Tum ry odchodzi z Azą, 
M atruna um iera, zostaw iając siero tę  na opiece pół- 
idjoty Jan k a

Oto treść. R eżyserja nie dopisała 10 aktów  
napebano czem się dało, byle ty lko dać 3,000 m e­
trów  taśm y filmowej, choć gdyby całośc skrócić, 
obraz zyskałby napew no.

W ystaw ę obrazu nazw ać m ożna staranną, a le 
i tu  rzucają  się w oczy pew ne niedom agania.

SłffiSSS

Z aktorów  bezw arunkow o najlepiej zaprezen­
tow ała się p Jedyńska. posiadająca bezsprzecznie 
duży tem peram ent ł zacięcie arty stk i filmowej; 
uroczo w yglądała p Skalska w roli M atruny. Z 
mężczyzn, n iestety  żaden me w yw iązał się  na le­
życie G rano sztucznie, po am atorsku, szarżując 
niemożliwie

0  ile „Djana - Film" zdobędzie dobrego re ­
żysera — w szystkie b łędy dadzą się usunąć, a z 
takim i w arunkam i technicznym i można stworzyć 
rzeczy napraw dę p iękne i przynoszące chlubę po l­
skiej tw órczości filmowej.

lka.

W ODEW IL. — Dzieci Paryża.

K olosalna ilość aktów , dużo sentym entalizm u 
mało zw ięzłości w akcji, rozw lekłość intrygi i 
p rzeraźliw ie duży tekst.

H istorja rom ansu ubogiej modystki ; bogate­
go pana, pękające rozpaczą serca rodziców , p la- 
tom czny wielbiciel, cierpiąca za nieswoje grze­
chy narzeczona m iljonera — w szystko to było już 
n iezliczoną ilość razy p rzerab iane i przefaśóno* 
w ywane, a że tym razem  nie postarano  się n a ­
w et reżyserją  urozm aicić zużytego tem atu — p rze­
to nic niem a oprócz banalności.

lka.
 ::o::--------

Repertuar t e a t r u  świetlnych
Kino Pałace. „C zar w alca ". *
Kino Filharm onja. „Cyganka A za" (na tle  po­

wieści „Chata za w sią" K raszewskiego.
Kino Apollo. „U piór w  operze".
Kino Stylowy. „Pod mcdrein niebem  A rgen­

tyny '
Kino W odew il, „Dzieci Paryża",
Kino Nowy, „Bat i P a ta  chan jako i„ M iliarde­

rzy'*, N ad program  H arald  Lloyd,
Kino Pan. „Szmulek gałganiarz" z Jack ie  Co- 

oganem i  „Pechow iec z Prateru '" z H aroldem  Lloy­
dem,

Kino Św iatowid. „Na szczyt św iata , wyprą- 
w a gen. C. G. B ruce'a na  M ount Everest,

Kino Solendid. „Siostrzyczka z Paryża".
Kino Colosseum. „Nienawidzę, a jednak ko­

cham " I „G rzechy Paryża".
Kino SokóL „Skrw aw iona li!;a".
Kino Corso, „Ten, k tóry  zwycięża" i  „T an­

cerka  z nad N ilu"
Kino Ja r . „Św iat beiz mężczyzn".

ZE SPORTU.
W yniki niedzielnych meczy na Boisku Skry.

,A m ało rzy" I — „C zerw oni" kom b (3:13) 4:1.
„Czerw oni" E l — „A m atorzy" II (2:!1) 5:1
B oisko w  R em bertow ie:
„Pocisk" II — „Czerwoni"1 _  kombiri. (2:1)

3:6.

Bieg na przełaj K. S. A m atorzy w Targów ku.

W niedzielę dnia 14 b. m odbędzie się bieg 
na  prze ła j K. S. A m atorzy -w Targów ku. Bieg 
ten odbędzie  się w konkurencji m iędzyklubow ej 
(propagandowy). Dojazd 7-ka. P rzestrzeń  biegu 5 
kim. P oczątek  g ods 13-ta. Zgłoszenia d o  12. Ul 
Nowy Św iat 12 m 5 w  godzinach 19 — 21. W pi­
sow e 1 zł. od zaw odnika.

P iłkarze  am erykańscy mają ochotę grać w Łodzi.

S parta  p raska  zw róciła się telegraficznie do 
łódzkiego Ł. K. S. z  propozycją rozegrania w  Ło­
dzi jednego meczu p. n . z drużyną Peru , za cenę 
300 f sztor.—około 12 tysięcy złotych. Z arząd Ł. 
K. .S, ze względu a a  w ygórow ane żądania od p o ­
w iedział odm ownie.

• «U* •

KONKURS
Zarząd Kasy Chorych w Hrubieszowie

poszukuje dwuch dyplomowanych 

le k a r z y  z praktyką conajmniej pięcioletnią. 

Rpflektanci zechcą zgłoszenia przesyłać na rące

Komisarza Kasy Chorych w Hrubieszowie 
Ziem ia Lubelska.

I *  A  R  T  J  A

PLATERÓW
o gw arantow anem  srebrzen iu : 

nakrycia  stołow e, patery, serwi* 
sy do octu , tace  i różna aa lan - 
te rja , «tysprzeda|e po  cenach  bar­
dzo nłzklch w yłącznie tylko do 
15 m arca  1926 r. firm a „ L u x e " .  
Jerozolim skie 4. Tel. 171-93 
W iększym odb io rcom  spec ja lny  

raba t.

T ea tr  W ielki, Disś w iecz. ma 3-ie «bomą.Toea- 
to w e ,przedstaw ienie dla Ciała Dyplom atycznego 
„Borys G odunow". Ju tro  „Straszmy D w ór", w 
czw artek  „Sprżedańa narzeczona".

T ea tr N arodow y. Dziś „W  d ch y m  dw orze". 
Ju tro  „Polityka i m iło jć '1 W e czw artek  .F au st" .

N ow a sztuka G rabińskiego. ,.Księżniczka ży­
dow ska" będzie najb liższą prcm jcrą te a tru  N aro­
dowego.

T ea tr Letni. Jeszcze ty lk o  3 razy „ Je j ch ło p ­
czyk". W p ią tek  prem jera w łoskiej komedji G 
Forzano p, f. „D ar -poranka".

T ea tr  im. Bogusławskiego. Dziś w spaniały 
dram at St Żeromskiego p. t. „Róża" w  9 obrazach, 
•w ansceazizacji L. S. Schillera.

T ea tr  Po lsk i codziennie „Dama ■ Komoljowa*',

IOŁKOWY

ożywjia.wzmątnia.usuwa 
/nu żen ie i zapobiega mi 
grenie. Niedościgniony, 
do pielęgnowania ciała 
ust i zębów. N iezbędny  
w podróży, na wyciecz­
kach i przy s p o r c ie .

Zakłady Garbarskie w Rumunii
poszuku ją  sam odzie lnego  i dośw iadczonego  f il 3  j  S  t  T 3  
(C hrom gerbem eistęr) d la  boxu i szew ra, czarne  1 kolorowe. P osada  
natychm iast do  ob jęc ia . D okładne oferty  należy  k ierow ać w prost 
d o  firmy: „ L e d e e w e r k e  S .  F t l d e r i n a n  in  B a c a u ,  R u m & n is n '1*

M E B L E
używ ane w wielkim wybo­
rze polecam y tan io , ż y ­

c z ą c y m  r a t a m i .
L E S  Z N O  3 3 —1 0 .

106tOSZEHlAD8flBHE|
Maszyny plsty C om pany,
w arunki najdogodn iejsze, na jta ­
niej P lac Zbaw iciela, Marszał- 
kowska 41.

Otomany J T W £ .
rom iesięczne  Kozetki od 40 zł. 
T ap icer, P ańska  76, tram w aje 0 
11.  _

Robotnicy - popierajcie 
smole pismo codzienne

WARUNKI PRENUMERATY: tf Warszawie z  odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianą adresn 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia w tekście (przed kroniką) 25 groszy, nekroloii 10 groszy, zwyczajne 15 groszy, drobne za jeden wyraz 10 groszy. Ceny ogłoszeń należy rozntniei 
sa wiersz wysokości I-go milimetra. Dla poszuku jących  pracy  50 proc. rab a tu . Ogłoszenia w numerach niedzielnych o 25 proc. drożej. Fantazyjne i tabele (bilanse) 50 pro*

drożej. Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Administracji o lO proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja n ie odpowiada.

Redaktor aaceeiay dr. FELIKS PERL, Redaktor odpowiedzialny JAN M, BOR SKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. OdWte w drtskmtm JBWbotnika1'. Warecka 7.


